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Bralów  1 kwietnia.
W  chwili gdy Rosya zamierza rozpocząć 

działania wojenne na wielki rozmiar prze
ciwko ludom kaukazkim, w celu ich stanow
czego pokonania, a z drugiej strony plemio
na zamieszkujące tak wschodni jak zacho
dni Kaukaz, gromadzę siły, sprzymierzaję 
sie i czynię przygotowania do zaciętego od
poru,— powstał spór majęcy bliski zwięzek 
z tę walkę na Kaukazie i mogęcy przemie
nić się w sprawę europejskę, oraz poruszyć 
wiele pytań ominionych lecz nie rozwięia- 
nych przez traktat paryski. Przygotowania 
bowiem wojenne czynione przez ludy czer- 
kieskie i ścięganie przez nie posiłków z za
granicy, wywołały pośrednio spór między 
posłami angielskim a rosyjskim w Konstan
tynopolu, spór który możewyrodzić się w wa
żne pytanie: czy Zachód a raczej prawo 
międzynarodowe europejskie uznaje niepo
dległość ludów czerkieskich, czy też uważa 
ich za zbuntowanych poddanych rosyjskich; 
a przeto czy Rosya ma prawo ogłaszać blo
kadę wybraeży czerkiesko -  czarnomorskich 
oraz wzbraniać Porcie i innym narodom 
zwięzków z ludami czerkieskiemi, obok u- 
znanej zasady neutralności morza Czarnego.

Pytanie to zdawała się dotęd dyploinacya 
europejska rozwięzywać na kor*yść Rosyi; 
traktat zaś paryski nie orzekł tego wyraźnie, 
chociaż również przypuścił domniemanie ko
rzystne dla R osyi, przyznajęc jej prawo za
jęcia napowrót wybraeży kaukasko-czarno- 
morskich i warowni na tych brzegach opu-
SZCŁOuy ch pudli/ras wojny. J e d n a k  loril R e d -
cliffe w sporze, o którym zaraz powiemy, 
podniósł tę kwestyę i prawo Rosyi posta
wił w wętpliwości, odpowiadajęc, iż nie u- 
znaje blokady brzegów czerkieskich przez 
Rosyan. Niewiadomo czy poseł angielski od
powiedź swoję opierał na zasadzie neutralno
ści morza Czarnego, czy też na uznaniu nie
podległości ludów kaukazkich, a przeto na 
zaprzeczeniu Rosyi prawa wzbraniania innym 
państwom stosunków z temi ludami. Co- 
kolwiekbęć, spór ten bliski ma zwięzek 
z urzędzeniem neutralności wód czarnomor
skich; a z drugiej strony dotyka drażliwie 
ważnego dla Rosyi pytania: czy Europa u- 
znaje faktycznę dotęd niepodległość ludów 
kaukazkich, i jak uważa walkę na Kauka
zie: czy za wojnę dwóch państw niepodle
głych, wielkiego mocarstwa z małym naro
dem, w którę to wojnę inne mocarstwa ma
ję prawo interweniować, czy też za bój rzę
du z poddanemi

Lecz najprzód opowiedzmy wkrótkości wy

padki, które wywołały spór i poruszyły tę 
ważnę kwestyę.

Wyprawienie na okręcie angielskim „Kan- 
guroo“ z Konstantynopola do Czerkiesyi od
działu ochotników i broni z wiedzę jak się 
zdawało rzędu tureckiego i posła angielskiego, 
skłoniło posła rosyjskiego p. Buteniewa do u- 
skarżenia się tak Porcie jak lordowi Red- 
cliffowi, ie  wyprawa ta narusza prawo na
rodów i jest przeciwnę neutralności Turcy i 
i Anglii. Donieśliśmy już o kroku uczynio
nym przez Portę w skutek tej reklamacyi, 
to jest o wyznaczeniu komisyi w celu zba
dania sprawy i ukarania winnych, i o rezul
tacie czynności tejże komisyi. Lecz inaczej 
rzecz poszła z lordem Redcliffem. Uznał on 
słusznem tłumaczenie kapitana statku an
gielskiego , który broń i ochotników przewo
z ił, oświadczającego, iż bierze na pokład 
wszelkie osoby i rzeczy, za których prze
wóz uiszczona jest zapłata, nie pytajęc się 
pasażerów co sę za jedni, nie badajęc co 
zawierają paki i dla kogo sę przeznaczone. 
Na to oświadczenie lorda Redcliffa i kapi
tana angielskiego odpowiedział poseł rosyj
ski, iż brzegi czerkiesko -  czarnomorskie a 
szczególniej abchazkie, sę w stanie blokady, 
a naruszenie jej jest zgwałceniem prawa pu
blicznego. Poseł angielski odparł, iż bloka
dy tej nie uznaje.

Ta ostateczna odpowiedź lorda Stradfor- 
ta de Redcliffe wywoła zapewne przed
stawienie ze strony rzędu rosyjskiego do 
wMystkich wielkich mocarstw europejskich i 
p o ru sz y  w ie le  w y że j w sp o m n ian y ch  k w e s ły j 
z wielkiej sprawy wschodniej płynęcych a po
kojem paryskim nierozstrzygniętych. Co rzęd 
angielski na to przedstawienie rosyjskie od
powie, w jaki sposób i jakę zasadę poprze 
odpowiedź lorda Redcliffa: czy zasadę neu
tralności morza Czarnego, ezy zasadę nie
podległości ludów kaukazkich— trudno prze
widzieć. Przypominamy jedynie, iż ta spra
wa o blokadę brzegów czerkieskich przez 
Rosyan, była już kilka razy poruszanę, a 
między innymi w roku 1 8 3 9 , w którymto 
czasie lord Palmerston umiał ję  obejść nie 
rozstrzygnęwszy.

Dzienniki angielskie wmieszały się już 
w spór ten dajęc mu szeroikie granice, bo 
rozsnuwajęc go aż do pytania: czy według 
prawa międzynarodowego europejskiego ludy 
kaukazkie sę niepodległe, a pytanie to roz- 
więzały na korzyść plemion czerkieskich. Ro
zumowanie niektórych, szczególniej Adverti- 
sera jest następującej treści: Niewierny o 
żadnem prawie, na któremby oparta Rosya

pocięgae mogła rzęd turecki do odpowie
dzialności za jego zwięzki z niepodległemi 
ludami czerkieskiemi. Zapewne czad rosyjski 
chce utrzymywać, że Czerkiesi sę poddany- 
m* jeg°) a przeto Turcy a działa bezprawnie 
wspierajęc bunt poddanych cesarskich; jednak 
tego twierdzenia swojego nie może poprzeć 
rzęd rosyjski ani prawem, ani faktem. Nie 
ma żadnego prawnego tytułu, żadnego tra
ktatu, ni. ma nawet ani cienia pozoru na 
ktorymby mógł dworj peteraburgski oprzeć 
swoje pretensye do władzy nad niepodległe
mi ludami czerkieskiemi. Ani Turcya ani ża
dne z państw europejskich nie uznało Ro
syi panem nad tę ważnę częścię kaukazkie- 
go kraju.

Czy rzęd angielski pójdzie za takowem 
rozumowaniem dzienników, czy też wywinie 
się z tego sporu w podobny sposób jak się 
dotęd z niego wysuwał, ani przyznajęc ani 
zaprzeczajęc Rosyi prawa do władzy nad 
Kaukazem? Zapewne jednak dzienniki pe- 
tersburgskie w odpowiedzi na to rozumowa
nie gazet angielskich, zapytaję się: jaka to 
ustawa międzynarodowa uznała władzę An
glii w nowo zagarniętych posiadłościach w 
Indyach Wschodnich. Lubo to pytanie ode
przeć mogę publicyści angielscy silnę, wszech- 
władnę niestety w naszych czasach zasadę 
nie prawa lecz faktu, to jest, że ich władzę 
w nowych posiadłościach indyjskich uświęca 
ustawa nowoczesnego prawa publicznego u- 
znajęca każdy fakt spełniony, i zawołać: je
żeli chcecie nam prawa zaprzeczyć, to fakt 
te n  f a k t e m  w yw ró ćc ie . Tak to i W n a sz y c h  
z  cywilizacyi s ły n n y c h  czasach najwyższem 
prawem jest prawo mocniejszego.

K oreaponteneya Czasu.
Berlin SO marca.

f  Ministryum poniósłszy klęski w pierwszym pro
jekcja finansowym, dotyczącym podatku od budowli, 
srczęśliwszćm było w drugim, aaprowadiająsym pod
wyższenie podatku od soli. Większość ministsryalna 
wynosiła jednak tylko 14 głosów, a rezultat tsn przy- 
pisać należy głównie usiłowaniom prezesa rady mini
strów p. Manteuffla, który po kilka razy zabierał głos, 
i po skończeniu dyskussyi, przed samem głosowaniem, 
oświadczył kategorycznie, ie  rząd będzie uważał za 
zasadniczą oppozycyą przeciwko sobie głos członków 
dany przeciwko projektowi, i że w skutku negatywne
go wotum zaniecha projektu podwyższenia płacy niż
szych irzędników cywilnych i wojskowych, uznanój 
powszechnie za nieuchronną. To oświadczenie skłoniło 
wielką liczbę urzędników siedzących w Izbie do głoso
wania za projektem, tak że 164 głosy były za nim, 
a 150 przeciwko niemu. Po przyjęciu zasady prawa 
objętej artykułem 1, reszta artykułów z łatwością prze
szła. Dziś Izba miała głosować nad całością prawa. 
Rezultat będzie niewątpliwie zatwierdzający, chociaż

stosunek liczbowy głosów będaie zapewne inny. Na po
rządku dzisiąjszych obrad stał także traktat dotyczący 
cła na Sundzie. Po przyjęciu  ̂go nastąpi natychmiast 
ratyfikacya, o którćj uskutecznieniu gabinet duński od
bierze telegrafem doniesienie, tas że dla okrętów pru
skich żegluga przez Sund i Bełty będz.e dc ju r e  i de 
facto  od Igo kwietnia wolną. Obrady Izb zakończą się 
7go kwietnia przed, a rozpoczną 17go f. m. po świę
tach, i trwać zapewne będą aż do pierwszych dni mie
siąca maja.

Bióro statystyczne ogłosiło niedawno temu rezultat 
popisu ludności z 1855 r. Znajdują się w nim nie
które ciekawe szczegóły, mianowicie we względzie wy
znań, dotąd wkrąju istniejących. Oto ważniejsze z nich: 
W grudniu 1855 r. liczyły Prusy w ogóle 17,202,831 
mieszkańców. Pomiędzy nimi było 10,534,750 ewan
gelickiego, 6,418.312 rzymsko-katolickiego, 1380 gre- 
cko-katoiickiego, 235,241 starozakonnego wyznania i 
14,139 menonitów. Wyznaweów greckiego kościoła nsj- 
więcćj jest w wsehodnich Prusiech. Są to rosyjscy ko
loniści, należący do sekty Filiponów, którym król Fry
deryk Wilhelm III dał w rejencyi gombińskiej przytu
łek. Menonistów także największa część mieszka ŵ wscho
dnich i zachodnich Prusach w okolicach dolnej Wisły 
i dolnego Niemna, gdzie się wzorowem gospodarstwem 
rolniezem odznaczają. To zwróciło uwagę Rosyi na 
nich, która im pod bardzo korzystnemi warunkami wy
dzieliła do kolonizacji ziemie z lewój strony Wołgi, 
dokąd hię corocznie z Prus liczni członkowie tego wy
znania przenoszą. Żydów naturalnie ztiąjduje się naj
więcej w dawniejszych polskich prowincyach, miano
wicie w Poznańskiem. Jest ich tam 74,000, co czyni 
’4  całćj ludności. Następnie mają ich najwięcej pro- 
wincya ezląeka, zachodnio-prueka i nadrepska. Najmniej 
ich mają prowineye wschodnio-pruska i sr,ska, ostatnia 
tylko 3300. W niektórych małych miasteczkach rejen
cyi poznańskiej, bydgoskićj i kwidzyńskićj wynosi czę
sto ludność żydowska l/s , często */,, niekiedy jeszcze 
większą ilość całćj ludności. Z sekt religijnych wyli
czone są następujące. Największa staroluteranów liczą
ca 31,000 członków. Po nich idą członkowie wolnych 
gmin i wyznawcy niemiecko-katoliccy w liczbie 16,430. 
Potem baptyści w liczbie 3333 . Dalej hernhuci w licz
bie 3 0 9 0 .  Irwingianie liczący 1336 członków. Refor
mowani niderlandzcy liczący 914, nakoniec luteranie 
menzelianie liczący 683 członków. Najczystsze od tych 
sekt jest W. Księstwo Poznańskie. Zresztą są one 
mniej więcćj po rałym kraju rozsiane. Usiłowania rzą
du, zmierzające do jedności kościoła ewsngieliekiego, 
nie są obecnie temu sekciarstwu przyjazne. Gminy wol
ne znikają jedna po drugiej, toż dziąjt się z gminami 
niemieckich katolików. Taka gmina założona przez o- 
sławioaego Czerskiego w Pile jest właśnie obecnie na 
rozwiązaniu, a kościółek jćj wybudowany z powsze
chnych protestanckich składek ma być sprzedany przez 
licytscyą. R*Ad toleruje jeszcze najwięećj stare separa
cyjne i dyssydenckie sekty, którym zresztą egzysteneya 
prawami krąjowemi jest zapewniona.

Od parę dni powietrz* stało się łngodniejszem, drze-
puszezać, w ogrodach praca na dobre

rhnwth w’ P zaPełnia się przechadzającymi się. 
Chorób jednak w mieście liczba nie przeliczona:

w  . . . P a r y ż  28 marca.
!  V Us’ *e Ieórała się w sprawie neufehatelskići 

■ zr konferency*b na którćj zakomunikowano dotto-
WI K.ern warunki pruskie. Doktor Kern odpłacił Pru

som tą i  samą monetą, to jest referował do Berna. 
Spodziewają się odpowiedzi w przyszłym tygodniu.

CZĘŚĆ I I T E M C K O - M m m m .  

TYGODNIK WARSZAWSKI.
XIII.

Je«ci«  konceru — Teatra amatonkie —  Próba . t r .a łu —  
Olbrzymi koncert —  Straszyński —  Wista i Szla- 
c ta —  Ngpoieao —  Bogdaneff —  Uczta Kore- 
•Pondencye —  Prasa.

wem* k,!n8i * tydzień, jak zostajemy pod wpły- 
skromnycl|Cert(̂ w ’ teatr<!,w amatorskich, tancerek itp. 
wiemy jak rą*,r^we*t ’ odpowiednich obecnćj porze. Nie- 
stoś wyrzekł i  **jdzie nasza skrucha, chociaż j»* 
i zawsze bodzi w t6n sPos° b nie skruszejemy nigdy, 
rządku rzeczy ^  *«twardxiali. Ale wracając do po- 
niepowiódł był k n " y® * owych koncertów, który się 
ogłosił na pożeg tZ ?1 °ulckena fortepianisty, dany jak 
bór dzieł nie Byi°  wid,ów dosyć > »le wy
wiedzieć i o wykonanin°?41lwy; .tŁ f an“  mx*n‘  f°~  
tepianie, już wiolon«e£ mcf  "lekÓfZchrJU(! a\ tot' 
n«ir nriHfrevmal or* i,. .ltd- Jeden tylko Lotto skrzy
nie wiemy zaprawdę c?vV en koncert’ gdył b“  teg0’ 
I ! < 1 5  m S  in!em?ŷ yvg0 do koncertów należało zahezyc. Między innemi w k o n c e rc ie  tv m  w v s te n o w a tn  
po m. pfcm uy  joto . Pi .w „ , t a  ^

Głosek to miły, zwłaszcza w staccatach, ale potrzebu
jący wiele jeszcze pracy i wyrobienia. — . .

Ze wszystkich tych jednak muzykalnych i niemuzy
kalnych zabaw, najwięećj ząjęcia obudził teatr amator
ski u hr. Uruskich, dany w celu dobroczynnym, a 
w którym grono osób tutejszego towarzystwa czynny 
udział przyjęło. Grano trzy sztuczki i jeden mono- 
drarn po francusku; a jedną tylko komedyę Fredry 
.Nikt mnie nieśna* po polsku. Komedye francuskie 

Ł  w®*8 d°5rze, monodram wybornie, a może ty o 
komedya polska, zwłaszcza w początkach,

iTrnuir - 8i* P°Pr«wiono. Z dam grały, sama
8,08tf« jćj hr. Augustowa Zamojska, pani Budzi- 

szewska z domu Tymowska i pani Janowa Knotz. 
Z męzczyzn zas pp. hr. Borch Anatol, Halpert Tytus, 
hr. Kossakowski Stanisław, hr. Łubieński Franciszek, 

’ Stecki Henryk, Skrzyński Jan, Wa- 
? ł S 2 1 i  monodramie Zabłocki Ludwik. Dwa 

przedstawienia były proszone, a dwa płatne. N a dwóch 
pierwszyc sprzedawano programata, jednego dnia hr. 
Augustowa Potocka, a dru"gj * hr M’auJrycowa Potocka,' 
i gprzedaz ta znaczny fhndusz przyniosła. Z płatnych 
widowisk może mmćj było dochodu, ale zawsze rezul
tat dobry, bo do kilkunastu tysięcy złotych zebrano. 
Amatorowie w wielkićj byli obawie, aby jakie pióro zło
śliwe meskrytykowało ich gry, lecz obawa ta ze wzglę
du na cel przedstawienia i ich poświęcenie się była supeł 
nie płonną; * * ros*tą i gra i#h nie byja 8nowu tak

*łą, ażeby ją  szykanować. I owszem nawet, niektóre 
role były bardzo dobrze oddane, a jeżeli wkradły się 
gdzie usterki drobne, to i te nikły przy ich dobm h 
chęeiach i celu widowiska. Szczególniej też powiodło 
się ostatnie przedstawionie. Zaraz bowiem w Doorattn 
zasłabł hr. Borch, i zastąpił go w sztuce francuskići 
hr. Kossakowski, doskonały aktor, ale gdv Drzva.in PohklC, »  klórtj fki. i dobru p r i  Ł PK ° ti° 
niemoioft było u a lu ć  usltpoy. Po d lo X h j i ® ! r^  
remomach, znalazł się amator, i niebawem ®
otćm  zebraną publiczność prosząc o DohUi.ni î 
wego debiutanta, który dopiero po S ,  ^  d'* T
jeszcze tak nagle i bez przygotowani^* V ' tT. m V  } ‘° 
ważną w tćj sztuce rolę K S  lSlf’^  y,mU,e d°8C 
sie ukazał się debiutant , ale ak W 1“' 
ryzowany, że sala śmiechem z a w r l T T !  Ucha? kt6' 
bie wyobrazić, co się pot i m j! !  ? Można zaś so-
niem się debiutanta, poznnnn ° ’ g^y- 18 ode*w“‘
tystę teatru p. Ż ó lk o w rtw  WDn,’m n^ plerw8Zeg? ar‘ 
rem teeo ^  Był on bowiem reźyae-
iących z kłonnti, g0. tefttru , i pragnąc wydobyć gra-
snosobem ? pr?yj^  aastępstwo hr. Bocha. Tym
okraszone t i w‘dow'8k° należało do najweselszych,

p S T  t8lentera afynnego komika. '
nieon przedstawienia amatorskich teatrów, lubo
meco na mniejszą skalę i również w celu dobroczynnym,
grane były i po innych prywatnych domach w Warsza-
wle> ® wszędzie z zadowoleniem widzów znajdujących
^  tym rodzaju rozrywek większą przyjemność.

Na prawdziwym zaś teatrze Rozmaitości, pojawiła 
się nowość to jest komedya w 2ch aktach oryginalnie 
wierszem napisana, p. n. Próba Slrsału, J«st to u- 
twór jednćj kobiety, słaby wprawdzie j*k ta pfec, 
ale z wierszem dosyć gładkim i jako pierwsza Próba, 
nie S tre a fu , lecz p ió ra , zasługująca na poDIazanie. 
Alboż to raz pierwsze płody n i e p o w i o d ą  się zupełnie, n 
następne staną w rzędzie celniejszych i nawzajem; <Jia 
tego też zdaniem naszem nie trzeba n?g y zrażać mło
dych zdolności i po pierwszym kroku wyrokować o nich. 
Niech idą dalej po tćj ostrej drodzy najeżonej kolcami, 
a może z czasem szczęśliwi? z mij wyp y n ą , zwłaszcza 
gdy dr.lecy od zarozumiałości tęj cechy każoej mierno
ty, będą słuchać rad dobrych i przywiązywać wartość
do zdrowego sądu.— .

Obecnie w W arszaw ie o mczem nie mówią tylko o 
owym olbrzymim koncercie jaki zapowiedziany został 
na 29go b. m. tojest na niedzielę w salach redutowych.
Kto wie czy nawet b letów n,e 2brakIlie, tyle się 'nsń 
osób w y b i e r a .  Ale bo też i dobor dzieł i talentów wszy
stko zapowiada wielką muzykalną uroczystość. Pani 
Pofmakowska, jako fortepmnistka, pani Leo jako śpie
waczka, da j skrzypek Lott i j t. d. urozmaicą tę raba- 
wc i podniosą ją  niemało swemi talentami. Zresztą jert 
z mą połączony i cel dobroczynny, a wszystkim wiado- 
mo, co także niemało na pokup biletów wpływa.— 
i W ?18 . l iw s k ie j , takie niema st8gnacyi. 
Jeanem i  owych lżąjszych, a tak poszukiwanych za*
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Franeya iyczy sobie, aby sprawa holsityńslra byłajw ianin, który wkrótce ożeni się z pannę Odobesko 
także poddana pod konfcrencye. Ma ona wtem podwój- Rumunką. Władyka wyjedzie za tydzień do Londynu, 
ny interes: swego wpływu^w Europie i dobro Szwecyi, j wróci do P rry ia  za parę tygodni i w miesiąc potem

uda się do siebie przez Wiedeń. Synowcowie jego do
brze się uczą w kolegium paryzkim. Zapewnił mnie

a nawet skandynawizmu. L a Presse  ogłosiła wczorąj 
nowy a zapowiedziany przez nią artykuł o skandyna- 
wizmie w odpowiedzi na okólnik ministra von Scheele. 
Bawi mnie Independence szczycąc sią, ie  odkryła 
znaczenie Szwecyi i skandynawizmu w dzisiejszej poli
tyce francuzkiej i europejskiej. Wiecie, że piszą o tern 
od dwóch lat.

W  sprawie austryacko-piemonckićj jest widocznie rę- 
ka rosyjska. Rosya podburzała Piemont, aby sprowa
dzić wojną między dwoma narodami, wciągnąć w nią 
Frencyą i tym sposobem przenieść w ąiel polityki z pół
nocy na południe. Nad tern le N ord ( d roku pracował. 
Zapewniają, źe Franeya i Anglia przesłały do obu dworów 
noty napisane w jednakowym sensie, noty rozjemcze, 
nalegające na załatwienie nieporozumień drogą zobopól 
nej koncesyi. Franeya dobrze iyczy Włochom i Pie 
montowi, chce reform, dzieli może nawet widoki Pie 
montu w Parmie i Modenie, ale na tćm przestaje. Roz 
szerzenie sią Piemontu w stroną wschodnią nie wcho
dzi w interesa Francyi. Pamiętacie, że r. 1848 p. Mi- 
gnet przypłacił straceniem urzędu przeciwną opinią 
Interesa Francyi jako kontynentalne, są zwrócone ku 
północy.

Morning S tar  wykrył w mowie lorda Clarendon* 
powiedziany na bankiecie ratuszowym, ustęp który za
taiły inne dzienniki angielskie. Mówiąc o Rosyi, lord 
tak sią wyraził: „Trzeba czasu i to czasu bardzo kró
tkiego, aby zawiązało sią trwałe przymierze między 
dwoma narodami, które mają tyle wspóln/ch interesów." 
Le N ord  zapisał zaraz to oświadczenie. Hrabina Chrep- 
towicz ambasadorowa rosyjska otworzyła zaraz w Lon
dynie swe salony. Czy lord Clarendon lęka sią już 
przewagi Francyi w Europie? Czy Rosya nie mogąc 
oderwać Francyi od Anglii, zwraca sią do Anglii? By
łem zawsze skłonny do uwierzenia, ie  przymierze an- 
glo-rosyjskie jest prawdopodobniejszem do prawdy niż 
przymierze francuzko-rosyjskie. Anglia może sią zbliżyć 
do Rosyi, bo zapewniła bezpieczeństwo Indyi, bo za
warła dobry traktat z Persyą i utrudziła postąp Rosyi 
na Kaukazie.

Trudno powiedzieć z pewnością czy Franeya pragnie 
obalenia lorda Palmerstona, ale co jest niezawodnem to 
to. że pragnie, aby do nowego parlamentu weszło jak 
najwięcej ludzi nowych.

Interesa hrabiego de Morny zostały ułożone w Pary
żu. Ambasador powróci i zostanie 'zastąpionym w Pe
tersburgu przez księcia Grammont de Guiche obecnie 
w Turynie. Do Turynu będzie posłany hr. de Latour 
d’Auvergne, a do Florencji baron de Maleret. Pan de 
Fr zal obecny pełnomocnik francuzki w Sztokolmie. 
z którego Cesarz jest kontent, będzie posłany do Hagi 
i zastąpiony przez hr. de Digeon.

Miałem przyjemność spotkania się na jednym wie
czorze francuzkim z Władyką czarnogórskim, jego żo
ną i jego trzema dworzanin-mi. Władyka jest mężczy
zną młodym, niskim, mającym nos dość gruby. Tylko 
w jego oczach widać górala i żołnierza, przywykłego 
do mierzenia sią z podstępami. Żona jego jest młodą, 
różową i prawie przystojną. Władyka był w czarnym 
fraku, żona jego była ubrana jak Paryżanka. Dworza
nie przeciwnie byli w nsrodowym ubiorze: w trzswi- 
kaeh, pończochach, spodniach greckich, czamarkach bia
łych wyszywanych złotem lub'wykładanych robotami sre
brnymi , w sobolowych kołpakach, przepasani szalami, 
w które były wrażone kindiały i pistolety wytwornąj 
roboty zdobyte na Turkach. Dworzanie mieli na piersiach 
wiele krzyżów i medalów rosyjskich, a na kołpaku 
orreł dwugłowny, pod którym wisiał lew. Typ dworzan 
Władyki jest śliczny, prawdziwie słowiański, postawa 
ich jest silna i kształtna, oko piękne, n<’8 foremne, u- 
sta pełne dobroci. Przemówiłem do nich po polsku i 
zostałem zrozumiany. Rozmawialiśmy ze sobą przez 
godzinę prawie zażyle. Zdziwiony tak długą rozmową 
Pary Jamna z ludźmi, którzy nie mówią tylko po czar- 
nogorsku, Władyka zbliżył się do mnie. Chociaż nie 
bardzo dobrze mówi on po francuzku, mówi prędko, 
obficie, a nawet bez ogródki. W jego wielomówności i 
nieukrywamu tinesów, w jego częstem przewracaniu o- 
ka, jesl cos co przypomina Wołochów i Rumunów. 
Powiedział mi, ze pokłada wiele nadziei w Cesarzu, ie  
Cesarz obiecał mu zrobić dla Czarnogóry wszystko co 
będzie m ożne._ towarzyszy mu p. Wukowicz serbski 
ajent w Paryżu i baron dAvril zastępujący p. Cor, 
w ministeryum spraw  zagranicznych, Orientalista i Sło-

tem z pewną dumą jeden z dworzanów. Nadmienią, że 
dworzanie byli bardzo czysto ubrani i ie  nie byli że
nowani w salonie.

3*«s*w a 28  marca.
Wkrótce przybądzie do Paryża jenerał Todtleben. Za 

bawi on jeżeli nie w Paryżu to w e Francyi dopóki nie 
przybędzie W. książę Konstanty. Ostatni jest spodzie
wany w końcu kwietnia w Tulonie. Zbierze s ą w przy 
stam tego portu znacina finta, która odbędzie rewią na 
uczczenie wieLiego księcia. Cesarz nie ma sią udać na 
rewią, ma czekać W. księcia w Paryżu. Przyjazd W. 
księcia Konstantego będzie miał zapewne dla Francyi 
znaczenie tylko pud wzglądem polityki dynastycznej.

Le N ord  wyrzuca Turcyi anarchią, nieraz w zreor
ganizowaniu krąju, wyrzuca jej handrl czerkieskami. 
La P atrie  broni Turcyi, zapewnia że Sułtan robi wiele, 
że zaprowadza administracyą, żandarmeryę, policją, że 
urządza finanse. Jeżeli Anglicy, mówi la Patrie, wzięli 
banki i drogi tureckie, to dla tego, że nikt ich wziąść 
nie chciał. (Ważne wyznanie). La P atrie  dodaje, że 
Sułtan zakasał prowadzenia handlu murzynkami i że 
jeżeli nie rozszerzył tego zakazu do Arabii, to dla te
go, że rzecz była niepodobna. Co do czerkiesek, han
del niemi nie jest już właściwym handlem, lecz rodza
jem swatani,*. Czerkicski przybywają do Turcyi prawie 
dobrowolnie, stają s ę w Stambule żonami, nie zapomi
nają o ojczyźnie i są główntmi ajentkami Czerkiesów 
w Stambule. W każdym razie niewolnictwo nie j?st 
w Turcyi niewolnictwem podobnem do amerykańskiego, 
ani poddaństwem podobnem do rosyjskiego. Le N ord  
zapomina co dzieje się w R osyi; że nie tak dawno 
szlachta mohilewska poprawiła swe mąjątki, sprzedając 
włościanom koronnym dziewki, które oni dać byli obo
wiązani do kolonii, a których dać sami nie chcieli. 

Pisarze rosyjscy, pisząc po francusku, mówią tylko 
Rosyi, a pisząc po polsku mówią tylko o Słowiań- 

szczyznie i Słowianach; innego wyrazu nie używają. 
Prowadzi się w Rosyi i na około Rosyi szeroka pro
paganda państwa Słowiańskiego. Listy * Białęj Rusi 
wyrażają się w aensie słowiańskim. Francuska szlachta 
chce tworzyć stan w konfedrracyi słowiańskićj. Konfe- 
deracya jest rzeczą n ajtru dn iejszą  w  praw ie  p u b li-  
cznem, równie trudną w Niemczech, jak w Szwąjcaryi 
i Stanach Zjednoczonych. W Rosyi, gdzie wyobrażenie 
prawa jest w kolebce, konfederacya je s t jeszcze trudniej
szą niż gdzie indzićj. Konfederacya wymaga oaobnych 
dynaityj jak w Niemczech, lub rzeczpospolitej, jak 
w Szwnjcfryi i Stanach Zjednoczonych. Konfederacya 
pod jednem berłem jest zupełnem złudzeniem i przykład 
tego mamy przed naazemi oczami. Propaganda rosyjska 
ma w sobie to tylko dobrego, że oświeca Europę i Eu
ropa wiedzieć o niąj powinna.

Praca wewnętrzna narodów, praca ekonomiczno-oby- 
czsjowa, wzięła tak wielką wagę w epoce dzisiejszej, 
że z powodu nićj pani Sand, w rozmowie Daniela, 
szarpnęła Włochy. PP. Manin, Ary SchefFer i Ullua, 
wystąpili w obronie Włoch, ale szarpnięcie musiało być 
słu8znem, kiedy sią go sama pani Sand podjęła. Franeya 
robi wyrzuty ekonoroicrno-obyczajowe Włochom, a Anglia 
Francyi. Porządek w wyrzutach może być miarą wyż
szości cywilizacyi jednego nar du nad drugim. Daliście 
zdanie sprawy a dzieła Baily St. John. Dobrzeście zro
bili, bo taki czyn nie obraża Francyi a wszystkich u- 
czy, ale czemuście nie dodali kilka słów porównania 
między obyczajami francuskiemi a rosyjskiemi. Franeya 
może być niższą pod względem ekonomiczno-obycaajo- 
wym w obliczu Anglii, ale jest to naród su i generis, 
który trzeba sądzić według innego kodeksu i naród 
ten je s t ideałem w porównaniu z Rosyą. Mój kolega 
(bez znaku), autor zdania sprawy, wie dobrze ile jest 
cnót we Francyi, ile ludzkości, jak dobry ton we Fran
cyi jest prawym.

Nie jest prawdą, aby rrąd  francuski był przeciwnym 
skojarzeniu dróg żelaznych we Włoszech. Za kapitali
stam i, wielu fabrykantów francu kich do Włoch sią 
wybiera.

Polemika religijna utrzymuje się. Cesarz trzyma w niej 
środek. Dał on ostrzeżenie dziennikowi la  Presse  za 
romans D aniela , w którym pani Sand dotknęła Stolicy 
Apostolskiej, ale dał takŻ3 ostrzeżenie dziennikowi Uni
te r s  za wystąpienie w obronie biskupa de Dreux Breze.

Cesarz dokona zam iaru: rada stanu napomni drogą świe
cką biskupa. Czy Cesarz stara się o zupełne odsunię
cie biskupa? trudno jeszcze w tąj chwili powiedzieć. 
W francuskiej polemice religijnej, widać zawsze taktykę 
partjj politycznych.

Wczorajsza Indipendance  została zatrzymaną na 
poczcie. Ma ona zawierać list dotyczący skojarzenia ro 
jalistowskiego. Skojarzenie zajmuje, bo czas elekcyi aią 
przybliża. Rząd nie mógł się przyczynić do niedojścia 
skojarzenia, ale z niedojścia korzysta. Rządowi przeko
nani, £e elekeye odbędą się legalnie lecz wolnie. Wy
jątkowy r. 1851 przeminął. Światło publiczne we Fran
cyi jest zbyt wielkie, aby mogło się dziać inaczej. Wy
kluczywszy emigrantów od kandydatury, rząd zachowa 
wolność w elekcyach i pomimo tego zwycięży.

Onegdaj miały być poczynione aresztowania, jak  mó
wią, socyalistowskie. Socjalizm tli s ą w niższych sfe
rach i D ebaty  dziwią się dla tego, że rząd myśli o ro
zdawaniu nowych tytułów w ulegalizowaniu dawnych. 
D ćbaty  wychodząc z pewnika, że szlachta francuska nie 
ma zmysłu polityczuego, i ie  nie sprostała obowią- 
skom, chce równości i wolności, nawet w tytułach, jak 
się to działo za Ludwika Filipa. Straci na tem kieszeń 
ludzi próżnych, kupujących tytuły, ale zyska Franeya.

Onegdaj odbyło sią w akademii przyjęcie p. de Fal- 
Ioux. Nowy członek akademii wypalił pochwałą hrabie
mu Molć, autorowi systemu nieinterwencyi r. 1831...

Rząd zdecydował zrobić wyprawę na Kabylią, ale 
tylko z siłami, które znąjdują się w Algieryi. Zrobił to 
przez oszczędność. Cesarz chce oszczędzać przez lat 
parą lub kilka, aby być gotowym potem na wszelkie 
wypadki.

Wczorąj był koncert w ambasadzie francuskićj. Obe 
cnie koncertów jest bardzo wiele, może więcćj niż o- 
biadów. Nie na próżno jesteśmy w pości*.

Zgorszenia finansowe aą opDcane śmiercią. J. Ber- 
ryer umarł z powodu sprawy Doków, a pan Margue- 
ritte z powodu wyrzutów, jakie odebrał na zgromadze
niu akcyonaryuszów guzu. O samobójstwach niefortun
nych szulerów giełdowych, nie mówią. Francuzi przesa
dzają wszystko, nawet rzeczy giełdowe, ale we wezy- 
stkiem pokazują uczucie honoru i przekładają śmierć 
nad sromotę. Nie widać tego w Anglii.

siedzenie tego nowego obranego parlamentu.
Co do samych wyborów, lord Palmerston bez nąj- 

mniejszej przeszkody wybrany będzie w Tiverton, które 
miasto od wielu lat ciągle reprezentował. Wprawdzie 
torysi nasłali byli tam swojego kandydata, lecz ten do
znawszy oziębłego priyjęcia od mieszkańców, wolał 
wcześni* zejść z placu, niż próbować zawodnego szczę
ścia. Sama wieść o zjawieniu się u nich takowego o-

Ł an d y n  27 marca.
L Piszą to pośród wrzawy elekcyjnej. Dziś, w piątek 

uominacye przyjętych przez komitety wyborcze kandyda
tów, ogłastają s^ę w Londynie i po innych miastach 
( boroughs) . Z wyjątkiem może niewielu takich, do któ
rych urzędowe pismo ( w r i t )  nakazujące nowe wybory 
dla odległości miejsca, w poniedziałek nie doszło; od 
czasu bowiem obwieszczenia rozkazu na wybory, prze
ciąg trzech dni według prawa, zostawia się do elekcyi 
reprezentantów po miastach, a ośm dni po hrabstwach. 
Jeśli stawi się trzech lub czterech ubiegających się o ten 
zaszczyt, po zamianowaniu ich idzie s ę  następnego 
dnia do głosowania i dwaj większość wotów otrzymu
jący, zostają ogłoszeni jako prawnie wybrani i podług 
przepisanej roty składają publitzną przysięgę na człon
ków parlamentu. Kto i jacy będą wybrani od miast, 
czyli o deputowanych, jakeśm y ich w Królestwie nazy
wali, dopiero za tydzień można będzie sią dokładnie 
dowiedzieć; a o wybranych prze* hrabstwa, czyli o tak 
zwanych posłach ziemskich, jak u nas bywało nie ry
chlej, chyba aż za dwa tygodnie. W liczbie tamtych 
zwykle bywa więcćj liberalnych, a między ostatniemi 
znajduje sią więcej z partyi tor , sowzkiej. Cała nadzieja 
minieteryum nn pierwszych dziś polega, i ile z usposo
bienia opinii publicznej wnosić można, liczba ich będzie 
przewyższającą. Sami torysi dla przypodobania sią wy
borcom. pod tą liczbą się podszywają, i niektórych a- 
dresa widziałeri z podpisami: C on serva tive -Palm er- 
stonian. I nie dziw, bo to stronnictwo ciągle uważa 
Palmerstona za sw ego; wielu z niego w ostatniej kwe- 
styi chmskiej, wetowało za nim i gdziekolwiek okoli
czność zręczna sią zdarzy, nie omieszkują mu pochle
biać. Nie nalepiej to wróży dla reorganizacji, jak pra- 
gniono, silnej jednolitćj partyi whigcwskićj. Lord John 
Russell był dotąd głównym jćj reprezentantem i najsil
niejszym filarem; z jego upadkiem, czyli jak mówią, 
zużyciem, zdaje sią nie dostawać dość żywiołu. Co 
było, być przestaje, i trudne już  do odbudowania. Czyn
ności nowego parlamentu już dla tego będą ważne, źe 
przez wstąpienie w skład jego wielu nowych ludzi, roz
winą sią w nim nowe zasady polityczne. Jak się w te
dy stronnictwa podzialą lub zleją, czas nam odkryje. 
Dzień 30 kwietnia jest przeznaczony na pierwsze po-

ponenta, w śmiech go obróciła. Pomimo wszelkich i 
słusznych zarzutów, jakie Palmerston na siebie ściągnął, 
wszelako naród w nim jednym ma zaufanie. W najtru
dniejszych czasach, kiedy po oddaleniu Aberdeena, ani 
hr. Derby, ani lord John Russell nie mógł ministeryum 
utworzyć, on śmiało stanął u steru rządu, nadał sprę
żystość działaniom wi jennym i ukończył wojną w mnie
maniu Anglików zaszczytnym pokojem. Naród pamięta
jąc  na tę ciężką dobę, daruje mu następne wojny per
ską i chińską, ufając mu, że jako pierwszą skończył 
zawarciem pokoju, tak i drugą wkrótce doprowadzi do 
kresu; on tak ie  załatwił zatargi z Ameryką. Ufąjąm u, 
bo upowszechnione jest o nim przekonanie, i e  piaitu- 
jąc przez tak długi czas urząd ministra spraw zagra
nicznych. nikt lepiej nad niego nie jest obeznany z po
lityką gabinetów europejskich. W Europie i w Azyi wi
dząc tyle zawikłanych kwestyj i ścierających się różnych 
pretensyj —  bo juk nie mówią intryg —  wolą ich pa- 
tm o w doświadczonych jego ręku do rozplątania zosta
wić, aniżeli powierzać je  na los szczęścia komu inne
mu. Nie uczynił on wprawdzie zadnsyć wewnętrznym 
wymagalnościom kraju, bo też podczas wojny nie była 
na to aposobna pora, lecz zaprowadzając znaczną o- 
szczędność w wydatkach publicznych, zmniejszył poda
tek dochodowy, a bud; et rządu tegoroczny przyjęty był 
większością 80  głosów. Takićj większości nie mógłby 
rząd zyskać, gdyby stsn rozchodu i dochodów publi
cznych nie był zadowalniającym. Obecnie i na zewnę
trzne położenie zamierza Palmerston zwrócić sw ą uw a
gę. Oświadczył sią on z tem niedawno na uczcie da- 
wanój dla ministra w City, a teraz powtórzył to samo 
w swym adresie do wyborców tivertońskich. Ulepszenia 
te i reformy, według jego sposobu widzenia, powinny 
dziać się stopniami nie bez pewnych oględności, co je 
dnak dla wielu upatrujących potrzebą radykalnych zmian 
nie przypada do sm aku; i ci polityką takową rządu 
ganią jako zbyt zachowawczą, tamującą postęp. Przed
mioty nąjpilniejizćj reformy wymagające, a o których 
częste toczyć sią będą rozprawy w przyszłym parla- 
mence są : *toaowniejsza organizacja wyższych stopni 
wojskowych, dotąd bowiem, jak wiadomo rangi oficer
skie w wojsku były kupowane; poprawa procedury są 
downictwa; reforma sądów duchownych; reforma uni
wersytetów i pomnożenie szkółek dla ludu, a co naj- 
ważnięjszem, reforma parlamentu, przypuszczenie do pra
wa głosowania na wyborach, płacących 10 fun. szterl. 
podatku w hrabstwach, a 5 f. ezt. od domów po mia
stach ; a na ostatek głosowanie przez balot, to jest, 
g«łkami, jak się dziąje we Francyi, Belgii i Sardynii’ 
gdyż dotąd zwykło się jawnie na wyborach głosować, 
zapisywaniem wotów w księgach na ten cel trzymanych. 
Zdania wszakże wzglądem tej zmiany, bardzo są  po
dzielone.

Lord John Russell zapytany przez wyborców w C ity: 
czy będzie wotować za balotem? odmowną dał odpo
wiedź, dąjąc za racyą zdanie Huma, najgorliwszego re- 
formisty angielskiego, który przed kilku laty umarł, że 
w Anglii będąc na 6  osób męskich, tylko jeden wotu- 
jący, a zatem niesłusznie byłoby, aby ten jeden miał 
za sześciu wotować sekretnie. Na nim ciąży odpowie
dzialność za wotum, a jawność działa jak hamulec, by 
go nie dawał niesumiennie. I ja  sądzą, źe zmiana wa
towania głośnego na ciche i skryte, zepsułaby otwar
tość i szlachetność narodowego charakteru Anglików. 
Ja szanuję ten ich charakter i sam będąc wyborcą jako 
obywatel przybrany ojczyzny, niczem nie chciałbym sią 
przyczynić do narażenia go na jaki szwank.

Lubo w City bardzo wiele było niechętnych wyboro
wi lorda John Russell na reprezentanta, jednakże śmiała 
odezwa jego do wyborców, w której < dwołtyąc sią do 
dawnych swych za s łu g , których niemała była lirzba, o- 
bok dotkliwćj przygany wymierzonćj przez niego na wy
borców ze starych sług jakim był on przez 16 lat nie- 
odprawia się tak zapamiętale, bez wysłuchania ich i bez 
pozwolenia im sią usprawiedliwić —  sprawiła wielkie 
wrażenie. Nastąpiła reakcja i zdąje się , źe znów bę
dzie wybrany. Jakiekolwiek mogły być tego męża uchy
bienia, potrzebny on jest do prowadzenia reformy par
lamentu, do którłjj już raz podał był projekt, ale był

wsze płodów, jest obrazek Straszyńskiego, przedstawia
jący sceną z baletu A s ® o d e f .’ dwie
siostry, to jest panną Karolinę i pannę Annę Strauss.

W tych dniach S tra szy n ik i opuszcza Warszawę 
i udeje s ę do P aryża, gdzie x8ra' frza lltof?r»fować ten 
rysunek. Myśl tego rysunku bardzo szczęśliwa i scena 
jaką przedstawiają bardzo zręcznie uc *• 
tworów nie wyliczamy, bo jest ich cały sze eg to co 
właśnie na jochwełę tutejszych artystów powmdziec 
można, że chociaż czasami jak  to np. w p  J
doznają w rozkupie swych tworów stagnac ji, 
żają się jednak chwilowem niepowodzeniem i meumają 
pracować, czekając aż znowu im szczęśliwsza za wy
śnię gwiazda.—  .

Wisła już na dobre oczyściła się z lodów, a żegluga 
tutfjszo-parowa już 1 kwietnia wyrusza w podroż i to 
w górą rzeki. z& przykładem paropływów i gabar, poj 
dą galaiy, tratwy i td. tylko ciekawa rzecz, kto je  teraz 
będzie spławiał. Przypomnicie sobie zapewnie, jak  dłu
go utrzymywał się przesąd w krąju naszym co do pro
wadzenie handlu przez szlachtą, które to zajęcie miało 
ubliżać ich osobistej godności i z tego powodu oddano 
go zupełnie i powierzono iy d io m , którzy korzystając 
j, owych uprzedzeń, porobili fortuny i osadzili wielu 
w swych kieszeniach. Na ten w idok wszczął się prze
strach i dalej wmawiać szlac icie, że handel nikogo krzy

wdzić nie może, że czas otrząsnąć się raz z przesądów 
i td. Idąc tedy za tym odgłosem polska szlachta na
prawdę zabrała się do rzeczy i zaczęła na własną rękę 
pławić pszenicę lub drzewo do Gdańska. Szło to jakoś 
dobrze, nikt się nieużalał, gdy nagle ozwały się głosy 
* poznańskiego piorunujące jak  najmocniej przeciw spe- 
kulacyom szlacheckim, jako ubliżającym ich godności i 
przekształcającym je w ród Izraela. Widać, że ci osta-

pragnąc położyć tamą takim przedsiębiorstwom, któ
re im iednych nieprzynosiły korzyści, obrali sobie za 

rgan pismo i w n jt m  dw gjog podnieśli tak niewłaści- 
t.n  J l cech0*»nV szykaną, fiu zdaje s ię , ie  pocisk 
nrr**Hki«mW1 w święcie i rzeczy pójdą swoim
L 2 J  ła  ^dy owa szlachta na którą po
wstano me rozpoczyna ^  k na drodla pr« .
mysłu od lichwy .zd* ifcrsu, &  <A najdawniejszćj 
w kraju naszym skarbnicy... otl roli!_

Niestworzone tu rzeczy opowiadają o bawiącym 
w Warszawie młodym Hiszpanie, a raczej Portugalczy
ku Napoleao furtepinmscie. Ma on dopiero 13 lat, a ma 
tak grać, że może być policzony do cudów. Ponieważ 
niezadługo wystąpi publicznie, łatwo przeto sprawdzi
my te pogłoski. Dziś więc w Wars ,awie nąjpierwszym 
skrzypkiem jest 14-letni Lotto, a najpierwszym r0rte- 
pianistą. 13-letni Napoleao. Jeżeli więc muzyka pój- 
dzie w tym stosunku daląj, to za ćwierć wieku a może

i prędzej, znikną z horyzontu naszego artyści,  a same 
tylko dzieci reprezentować będą świat muzykalny.—  

Występująca dotąd u naa panna Bogdanoff tancerka, 
miewa ciągle powodzenie; tyko brat jej cofbął się ze 
sceny, a to po pierwszem zaraz wystąpieniu i po pier- 
wszem upadnięciu w czasie tańca na scenie.—

Do liczby nowin należy także uczta na kilka set osób 
jaką szykują urzędnicy rządu gubernialnego i dyrekcyi 
ubezpieczeń, dla swego zwierzchnika radcy tajnego Ła
szczy ńskiego gubernatora cywilnego gubernii warszaw
skiej, a powszechnie szanowanego tu człowieka. W tym 
bowiem czasie przypadł jego jubileusz, czyli lat 50 za
wodu, jego służby rządowej. Na uczczenie więc tćj pa
miątki, urzędnicy jego wydają składkowy obiad, który 
sią odbędzie w salach redutowych.—

Korespondencye wasze jakie zamieszczacie w Czasie, 
wywołują tu rożne zdania, ale także obudząją i cieka
wość i rozpowszechniają się tak dalece: że kiedy pe- 
yvnćj damy spytano, czy nie pozwoli jednego o nićj 
szczegółu podać do pism warszawskich, odpowiedziała 
na to z przyciskiem: „Niema potrzeby, bo C zas  sam 
o tem napisze."—

I rzeczy wiście Czas ma wielki for nad pismami tu- 
tejszemi, nie ty lko dla tego jak się niektórym płytko rozu
mującym zdaje, że większych swobód używa tylko 
z prostćj przyczyny, że jest dziennikiem, który przejęty

zasadami co być powinny podstawą i cymentem każde
go ze zdrowych żywiołów złożonego społeczeństwa, 
wyrobił sobie takie stanowisko, że ani większe ściśnic- 
nia, ani większe jeszeze zwolnienia, niemogłyby naru
szyć jego podstawy, ani zwichną* kierunku. W tonie 
głośniejszym lub cichszym może zajść powierzchowna 
różnica —  ale grunt pewno się niezmieni. —  Otóż to 
właśnie tych głębszych przekonań, brakuje naszym pi
smom , co spraw ia, ie  są więcej zabawką i rozrywką 
wykształconego towarzystwa, niż żywotną potrzebą kra
ju. Że tak jest rzeczywiście, mamy dowód na Kronice, 
która jedna zaccyna wyrabiać się na pismo mogące eię 
stać rzetelnym organem; takie jednak stanowisko nie- 
zdobywa się wstępnym bojem, tylko długą pracą, i 
przysposobieniem Umysłów, coby się tą  myślą przejęły 
i popierały jfl. -

T*kie t0 “ uifii więcćj uwagi zamieniąją się dzisiaj 
w kwestye żywotne i aą przemiotem rozpraw po salo
nach tutejszych i towarzystwach, gdzie nie zawsze sa 
me tylko drobnostki, lub bąjki są celem zajęcia.—

0
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odrzucony. W spółzawodnikam i iego w City s ą :  pp 
C raw ford, H a ik ts , Currie i baron Rothschild. Ostatni 
lu t  o  nie byl przypuszczany do zasiadania w Izbie jako 
Izrae lita , podaje się na kandydata, ja k  od wielu lat po
daw ał się i był obierany, jedynie dla tego , aby pozy
skać p raw o , by atarozakonnym  wolno było zasiadać 
w prrlamencie.

L i t e r a c i , co je s t rzecz rzadka , uwzięli sig także na 
obecnych wyborach dobijać się o zaszczyt zasiadania 
w krzesłach literackich. Jam ts  Hannay autor powieści: 
Singleton Fontenoy, stara się być wybranym w Dum
fries, a Henryk M ayhew , znany filantrop i pisarz o 
społecznym stanie ubogich i złodziejów londyńskich, 
stara sitj o reprezentacją Southw arku. S łow a adresu 
jego do wyborców są  krótkie i rryginelne: „Jam  za 
Palm erstonem , i za  wiele więcej.* Dalej: „O iłem ja  
zd a tn y , wam o tem sąd z ić , a  nie mnie gadać." Zda
niem w szakże jes t przyjaciół jego, i t  kandydat stojący 
do wyboru niepowinienby okrywać się płaszczem skro
m ności, i św iatła które m a być na świeczniku niepo- 
winien chować pod korcem.

Jakkolw iek zaszczyt zasiadania w parlamencie jes t 
wielki i ponętny, nie dla każdego jednak może byc do
stępny ile że zbyt kosztowny. Dla tego zdarza s u  
często trudność w znalezie iiu sposobnych kandydatów. 
W takim razie dwa kluby polityczne, Brookes s Club 
w higow ski, Calton Club tory .ow ski przysyłają od sie
bie kandydatów opatrując ich sw em i rekom endacjam i
d o  komitetów w y b o r c z y c h .  . . .

Już  zrobiliście w z m ia n k ą  w Cna,et o usunięciu się 
p . Lrfevre od m arszałkowstwa Cptnherthtp) w I*bie 
niżgzćj T u  winianem dodać, te  przez wzgląd na ośm- 
nastoletnie zasługi jego w przewodniczeniu na obradach 
p a r la m e n tu wych, przeznaczono m u na nagrodę 4 0 0 0  fs. 
rocznie póki żyć będzie , a  królowa wyniosła go na go
dność para do zasiadania w Izbie w yższej pod nazw i
skiem wicehrabiego Everley.

Wedle wiadomością z Nowego-Yorku dnia l i g o  b .m . 
ów D allas-C larend  ński trak ta t, o który się tyle tro
szczono , przeszedł w poprawnym kształcie przez senat 
fi W aszyngtonie 31 glosam i przeciw 15. T en sposób 
przyjacielski zagadranin nieporozumień przez nowy rząd 
amerykański cieszy Anglików.

Z drobniejszych wiadomości dodąją to : Ambasador 
francuski Persigny zyskał u rządu ustąpienie dla F ran- 
cyi na w łasność Longwood, domu i byłego grobu Na
poleona I na wyspie ś. Heleny. —  Z  rozkazu rządu 
wywieziono niedawno 5 0 0  winowajców do Bermudy, 
na osiedlenie ich na tej w ysp ie .—  Lubo naród angiel
ski przeciwnym je s t wszrlkićj niejawności w działaniach, 
w szela o tego roku w otowano 3 2 ,0 0 0  fs. na sekretną 
s łu ż b ę .—  Piekarz chiński Alum, co się dopuścił zatru
cia chleba dla Anglików , uczynił to ,  jak  sam  wyznał, 
na rozkaz Yeha grożącego wtrącić całą jego rodiinę 
yt Kantonie do więzienia i skonfiskować majątek.

Salony popizednich am basad rosyjskich , ile ich tu 
było, słynęły ńegdy* z dawania obiadów i świetnych
h u ló w . Ś w i« t w ie lk i prmeto » d * iw to n y  b y l n icro n łp , cfla
czego hr. Chreptowicz od czasu ja k  przybył, przycu
pnął * sw 4 gościnnością, a  z której był w  Bruśseli 
tak sławny. Dopiero w tych dniach on i ionn  jego 
mieli pierwsze u siebie urzędow e przyjęcie. Zmgdo- 
wd i się na niem niektórzy z  ministrów i między po
słami zasraniesneroi był także Feruk C han , poseł per
ski. K 'm pan ia  lubo może dobrana , nie była wcale 
liczna. _______ ____________

39go pułku piach. Dom Miguela. Z tych Fligely, bar. 
Kroneuberg i Knoll z pozostawieniem przy tych sa
mych obowiązkach, inni jako brygadyerowie wojsk 

Posunięci na stopni* pułkowników, podpułkownicy: 
Kaw. Gustaw Pidoll-Quintenbach z 59go pułku pie
choty Arcyks. Rajnera na dowódzcę 42go pułku pie
choty króla hannowerskiego; Karol Bończa Osmól- 
ski dowódzcą pułku 48go Arcyks. Ernesta; Henryk 
Schróder z 42go pułku piechoty króla hannower
skiego dowódzcą 59go pułku Arcyks. Rajnera; An
drzej Mariaszy de Markusfalva et Batisfalva ■ 60go 
pułku piechoty księcia Wazy, dowódzcą tegoż pułku; 
kaw. Paweł Petrowicz s 8go pułku piechoty grani
cznej gradyskaóskiój, dowódzcą 2go pułku piechoty 
granicznej; Jan Regelsberg de Thurnberg z 5go 
pułku granicznego dowódzcą takiegoż 8go pułku; 
bar. Teodor Schloissnigg z 4go pułku huzarów hr. 
Schlika dowódzcą tegoż pułku; w jlnym sztabie kwa- 
termistrzowstwa pułkownikami: Jan Wagner, bar. 
Franc. Kuhn de Kuhnenfeld i Antoni Kalik.

Przeniesieni na pensyę jenerał majorowie i bry
gadyerowie: Jan Szeth z tytułem honorowym jako 
fmpor., kaw. Antoni Burlo d’Ehrwall i bar. Gabryel 
Buday de Bator.

Poseł sardyński przy tutejszym dworze margr. 
V?nf0“0. di C*va, który miał wczoraj odjechać, prze
dłużył jeszcze swój pobyt o dni parę, a czynności 
kanaelaryjne załatwiane jeszcze wczoraj były przez 
poselstwo sardyńskie.

— Hr. Esterhazy poseł cesarski przy dworze pe- 
tersburgskim, spodziewany jest w Wiedniu za urlo
pem, który ma kilka tygodni potrwać.

— Prezydent senatu czarnogórskiego Jerzy Petro
wicz przybył do Wiedaia i miał posłuchanie u mi
nistrów hr. Buola i bar. Bacha. Wyjazd jego z Czar
nogóry w tej chwili pod nieobecność bratanka swe
go księcia Daniela, uważanym jest przez wiole o- 
sób jako pewien rodzaj ucieczki.

— Wczoraj kardynałowie i arcybiskupi Schwar- 
zenberg, ścitowski i Rauscher, mieli posłuchanie 
u N. Pana i złożyli mu medal wybity na pamiątkę 
synodu biskupiego w roku zeszłym w Wiedniu od
bytego. Medal ten przedstawia z jednej strony Naj. 
Pannę z dzieciątkiem Jezus, u stóp którój klęczą Pa
pież i Cesarz, z drugiej strony są słowa Cesarza 
wyrzeczone w dniu 12 kwietnia r. z. do zgroma
dzonych biskupów, i w okół napis: Fran. Jot. Autt, 
Imptr.

H o •  y  a .

W iedeń  SOgo marca. J. C. K. Ap. Mość dyplomem 
przez siebie podpisanym, raczył właścicielowi dóbr 
i c. k. szambelanowi Józefowi Rzyszczewskiemu do
zwolić używać udzielonego mu już dawniej postano
wieniem cesarskiem z d. 9 września 1845 tytułu 
hrabiego cesarstwa austryackiego i takowy przenieść 
na prawych potomków.

JCKAp. Mość udzielił pełnomocnikowi jln* go sztabu 
kwatermistrzostwa Rudolfowi Rossbacher krzyż ko
rony żelaznój 2ój klasy.

JCKAp- Mość zamianował assesorów municypal
nych w Wenecyi hr. Hieronima Yenier i hr. Piotra 
Ludwika Bombo, tudzież wicesekretarza jlnego rządu 
gubern. hr. Karola Maniago i hr. Józefa Ferri w Pa
dwie, c. k. szarabelanami.

JCKAp Mość udzielił godność szambelańską je - 
n e r a ł - m ą j o r o w i  kaw. Ludwikowi Kamińskiemu.

W armii zaszły następujące między mnemi wa-

źniejsze Józef pułkownik i właściciel 37go
pułku piechoty, przeniesiony z 60go pułku piechoty 
księcia Wazy do 7go pułku dragonów księcia Win-

d’ Zamianowani: porucznikami w pierwszój gwardyi 
przybocznej łuczników f m p o r .  i dymzyoner wojsk 
bar. Józef Barco, i fmpor hr. Alfred Paar; podpo
rucznikiem przy tejże gwardyi jen. major i bryga- 
dyer hr. Ferd. Althann. 0 . _

Fmpor. bar. Edward Berzina de Siegenthal przy
dzielony do boku jeuerała dowodzącego w Banacie 
i Serbii. J

Pułkownik kaw. August Schmidt mianowany pre
zesem komitetu artyleryi, a pułk. Józef Dormusisps. ć £ “ tów do”"sd,ci'  3<g° pn,k" p“ '

Da wyŻ82e stopnie: Na fmpor. i dywi- 
majorowie: hr- Franc- Tolliot de 

m»inr^aw’ A,eks«nder Laiml de Dedina. Na 
jenerał-majorow pułkownicy: hr. Alojzy Kiinigl- 
Ehrenburg-Warth dowódzcą lg 0 pułku piechoty 
imienia JCMc, August Fiigejy gzUbPu kwa_
terna., Ja" Bl̂ ™ ann dow^dzca 44go pułku piech. 
Arcyks. Albrechta kaw. Otto Eberhardt dowódzcą 
17go pułku piech. księcia Hohenlohe-Langenburg, 
bar. Józef Kronenberg z jln e j inspekcyi źandarme- 
ry i, Jan Knoll z 38go pułku piech. hr. Haugwitza, 
bar. Karol Schneider-Arno dowódzcą 24go batalionu 
•trselców polnych, Ferd. Sohmid-Dondorf dowódca

Wyprawy rosyjskie w ciągu bieźącćj zimy we 
wschodnim Kaukazie, mianowicie do Wielkiój Cieczni 
przedsiębrane, były tylko przygotowawcze do wiel
kich działań na wiosnę rozpocząć się mających, bo 
miały jedyni* na celu utorowanie drogi wojskowej 
przez tę niepodległą, borami zarosłą krainę kauka
ską, która wraz z skalistym Dagestanem ciągnącym 
się irzdłai wybrzeży kaspijskich, jest główną wa
rownią niepodległości lądów kaukaskich i pod bez
pośrednią władzą Szansyla zostaje. W ciągu pier
wszej wyprawy grudniowej, zdołały zaledwo woj
ska resyjakie przerąbać drogę przez ezęść boru zwa
nego Wielka Leszczyna Majurtupska i następnie co
fnąć się musiały. Druga wyprawa w styczniu wy
konana, miała na celu dokończyć przetorowania tej 
drogi od północnój i wschodaiej granicy Czeczni 
aż w głąb tej krainy. Wyprawę tę przedsięwzięto 
znacznemi siłami, gdyż jedea korpus liczył do 
16,000, drugi do 10,000 żołnierzy. Pod*jemy tu 
sprawozdanie z wyprawy styczniowej, ogłoszone 
w dzienniku Kawka» wychodzącym w Tyflisi*, za 
wsze jednak z uwagą, iż pisany on jest przez je- 
dnę z stron walczących, a przeto stronniczy. Spra
wozdanie to brzmi:

„Wyprawa zimowa do Wielkiój Czeczni rozpo
częła się w grudniu przerąbaniem drogi przez las 
zwany Wielką Leszczynę Majurtupską, o czem do
niesiono w dawniejszem sprawozdaniu. .Pozostawało 
jednak dokończyć prace przez tyle lat prowadzone, 
oraz pomyślne działania z pierwszój grudniowej wy
prawy, by otworzyć swobodną komunikację przez 
Wielką Czecznię. Wojska nasze, rozpuszczone po 
stannicach w drugiej połowie grudnia, znowu skon
centrowały się w dwa oddziały: pierwszy od stro
ny twierdzy Groznaja, złożony z 12 batalionów, 9 
r<*t strzelców i le j saperów, 4ch szwadronów, 18 
secin kozaków i milicyi, wraz i  20 działami, ze
brał się w twierdzy Berdykel, nad Argunem pod 
dowództwem esobistem dowodzącego wojskami le
wego skrzydła jenerał-porucznika Jewdokimowa; dru
gi oddział z 7 i pół batalionów 13 secin jazdy nie- 
regularnój z 14 działami z gromadzony był na wzgó
rzach Chobi-Szawdońskich nad rzeką Miczikiem pod 
dowództwem jenerał-majora barona Nicolai. Obu 
oddziałom polecone było zejść się koło Geldygenu, 
w głębi Wielkiój Czeczni. Dnia 16 stycznia wyru
szył jenerał-porucznik Jewdokimow z oddziałem 
Arguńskim, przedzierając się z trudem po przerą
banych i rozmokłych od deszczu drogach, przeszedł 
rzeczkę Dźałkę, rozproszywszy na wzgórzach Czu- 
chum-Barzkich tłum Czeczeńców i stanął tam obo
zem. miejscu tem oddział Arguński stał trzy dni, 
wysyłając oddzielne kdumny dla przerąbania drogi 
ku aułowi Achszpataj w kierunku Geldygenu. Gó
rale strzelali z dział i utrzymywali ogień karabino- 
Wy ZeJ  „ Z  ,a®u’ lecz tem bynajmniej nie opóźnili 
naszych robót. Doprowadziwszy przerąb do Choł- 
chołu, skąd do polany Geldygeńskiój nie zostawało 
więcej jak dwie wiorsty rzadkiemi gajami; jenerał
Jewdokimow uorganizował nad Dżałką tabor dla 
swych ciężarów i rankiem 20go stycznia ruszył do 
Geldygenu mną drogą, bardziój ku południowi, pra
wie podgórzem około Germenczuka i Awturu. 
W marszu wojska rąbały gaj e p0 0bu stronach drogi. 

Podtenozas Szamil wysłał j H|  Czeoaeńcom zna

czne posiłki, i tylu uaibów zebrało się w wielkiej 
Czeczni, że sspiegi nie mogli spamiętać nazwisk 
wszystkich. Nieprzyjaciel zgromadził się w znacznój 
liczbie nad rzeką Cholchał, dla bronienia nam prze
prawy; zajął leżący nad jej brzegiem auł (wioska 
ufortyfikowana) Chapo, a wyżej na skraju lasu po
stawił swą artyleryę. Dowodzący główną kolumną 
pułkownik Miszczenko, przez szybkie natarcie wy
gnał górali z aułu; rotmistrz gwardyi Czertkow 
przeszedł z batalionem na brzeg przeciwny, do ogro
dów Awturskich, a górale zmuszeni byli ograniczyć 
się na nieszkodliwej kanonadzie do wojsk przez rze
kę przechodzących. Jenerał Jewdokimow szedł da
lej do Geldygenuu, dokonywająo gdzie potrzeba wy 
magata, trzebienia lasu, bez względu na s lny ogień 
przeciwnika. Wieczorem oddział zajął be* oporu 
Geldygen. Tłumy górali posuwają? się z lewej stro
ny oddziału, skoncentrowały się w silnym aule 0 -  
span-Jurt, leżąc;m na krańcu lasu, o półtory wior
sty od Geldygenu. Mogli oni ztamtąd co chwila nie
pokoić oddział. Dla zapewnienia apokojności obozo
wi, dowodzący wojskami rozkazał naczelnikowi swe
go sztabu jenerał-majorowi Rudanowskiemu, wziąść 
auł pomieniony. Rozkaz ten spełniony został z nad- 
swyczajną szybkością. Pułkownik Kemfert z dwoma 
batalionami wyparł górali ze wsi. Za nadejściem no- 
cy, z tamtej strony leszczyny Geldygeńskiej zaświe
ciły ognie biwakowe; stał tam już oddział Kumyk- 
ski jen. bar. Nicolai.

Na skutek rozporządzenia dowodzącego wojskami 
oddział Kumykski przysposabiał od 15 do 18go tegoż 
miesiąca drzewo budulcowe i przedsiębrał roboty 
które miały ułatwić przejście przez rzekę Miczik! 
D. 19go jenerał baren Nicolai ruszył z przeciwnej 
strony do Geldigenu, starą drogą przez las wyrą
baną, i stanął w aułach Kurczali i Kuliszcz-Jurt. 
Górale przeciw niemu działający zgromadzili się 
w aule ufortyfikowanym Ali-Sułtan-Kala, lecz wy
parci zostali. Nazajutrz baron Nicolai, znalazł tam 
ui6wielki skład zasobów artyleryjskich i spalił wieś.

Dnia 21 i 22go stycznia, oddziały połączone prze
rąbały Geldygeńską leszczynę i spaliły auły wyż 
wzmiankowane wśród kanonady górali, którzy wy
strzela wszy cały zapas prochu i kul, posłali byli do 
Szamila po nową amunicyę. Wiatr unosił wprost na 
góry kłęby dymu. Widząc, że roboty są na ukoń
czeniu, jenerał Jewdokimow kazał części wojska 
atakować niespodzianie tłumy Czeczeńców, którzy 
niepokoili nasz oddział od strony lasu. Oddział pie
choty, dowodzony przez pułkownika Timmermana, 
posunął się ku aułowi Madagin w celu przecięcia 
nieprzyjacielowi drogi na przypadek jego cofania się, 
a dowódca jazdy, pułkownik Ofrejn i dowódca Igo 
pułku zbiorowego kozaków, rotmistrz gwardyi Basz- 
makow, atakowali z kozakami tłumy górali, którzy 
poniósłszy wielką stratę, pierzchnęli. Podpułkownik 
Bielik ścigał ich na czele milicyi czeczeńtkiój nawet 
przez las, w którym wielu ich zabił. Jednocześnie 
podpułkownik Mu»a-Kunduohow, który strzegł z dwo
ma secinami milicyi drogi do Awtur, napotkał nie
spodzianie wielki poczet konnych Awrrców i odparł 
ich do rzeki, zarąbawszy 50 ludzi. Naib Bogułalsk 
raniony w tój walce, zdołał atoli ocalić się ucieczką.;

23go stycznia oddział argutyński opuścić zwaliska 
Geldygenu i zajął stanowisko pomiędzy rzeczką Choł- 
chołą i aułem Achszpataj. Do południa dnia nastę
pnego wyrąbany został las położony między drogą 
joprowadzoną w ciągu pierwszych dni wyprawy do 
aułu Achszpataj, a równiną Geldygeńęką. Górale 
zbliżali się nieraz scieszkami i wąwozami leśnemi i 
dawali ognia z dział do naszych kolumn, lecz nie 
mogąc utrzymać się długo w swych pozycyach, co
fali się znowu wgłąb lasu. Nie polegając już na o- 
rężu, zatamowali oni powyżój tzeczkę Chełchołę, w za
miarze pozbawienia nas wody; lecz kanały do pole
wania pól przeznaczone, jako zaczynające się powy
żej tam, dostarczały nam dostateczną ilość wody. 
Po ukończeniu robót oddział arguński wrócił do Czu- 
chum Barzy na swą dawną pozycyę. Oddział jene
rała barona Nicolai wrócił jednoczeście do Chobi- 
Szawdon.

—  O d r . Ztg donosi z Brodów, o dwudniowym po- 
ia rze  w Berdyczowie w d. 19 i 2 0  marca. Szkody wy- 
noaz% około 2 0 0 , 0 0 0  ztr. W  tym samym liście jes t 
wzm ianka, ie  w Zaleszczykach dwie kobiety z woźnicą 
załamały się na Dniestrze przejeżdżając po lodzie i uto- 
■*ły.

• ^ J7>r,wa przedsiębrana z Sydney na zbadanie pół
nocnój A u stra lii, niekorzystne osiedlaniu się w owych 
stronach prMywj0*ła wiadomości. W głąb kraju od strony 
północnej niemośna się zapuszczać, gdyi niemasz tam 
rzek, tyl o drobne deszczowe strumienie, ktdre zaraz po 
deszczu a o w7fiychają , aib0 w bagna się zamieniają. 
Niedaleko od brzegdw ciągnie się pasmo gdr. Środek 
zaś kraju zdaje się być ró wn,  kotlin,  oddzieloną od O- 
ceanu górami, ziemia zeschła do uprawy niezdatna, ani 
też do chowu owiec, rzegi tylko nadmorskie dałyby się 
uprawiać.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iedeń. Kurta telegraficzno % dnia 1 kwietnia. 

Augsburg ' 0 4 1/*- —  Hamburg 7 7 — Londyn złr. 10  
1 0 ‘/a k r.— Paryż ’ U 1/*“ Agio od złota 7 % . — Me-
wliki 5-proo*t 8S3/8. —  dt» P 5-prococt. —  P«4y. 
<;?•&* narodowa s-probant 85 / 18 O btici >:ud«o>.o. gai;.
cyjskie 5 -procent 783/4 —  Metaliki 4 V#-jw 7 4 -----
tnliki 4-procent. «5*/g. —  Metaliki 8 -procent. — . t ,c„? 
1884 roku 818  dto « roku 1889 1 8 9 % . —  d ttr
■ 1864 4 -proo. 109 ,#/u  —  Akofi* B*nkowr 1 0 2 1 .—
Akcye k lei żela*, półnoonój 2291 % • — Akeye kredyt* 
ruchomego * 7 2 % .

Kur, krakmmnki » 1 kwietnia. —  Buble arefcme 
na men. polską żęd. 1 0 0 % , płacą 100. —  Banknoty •»-
siryaokie: »  !0 0  złr. mk. żąd. slpol. 414, pł. 4 1 1 ----
Pruski kurant: aa 150 cłr. mk. żądają tarów 9 8 % , płac* 
S F %  — Cwaecygiery ż. 1 0 5 % — pł. 1 0 4 % . Jmpś>r»*ł> 
r-.-s. s. złr. 8 kr. 2 0 , pł. złr. 8 kr. 12  mk-— Napoleon d’ery 
i 0-frank. zad. złr, 8 kr. 10, pł. złr. 8 kr. 4 mk —  
Dukaty ważne holer.d. tąd. *łr. 4 kr. 46 płzcą s łrs 4 

40 mk. —  Dukaty zustr. sąd. złr. 4 kr. 48 płaur, 
złr. 4 kr. 42 mk.—  L ;sty zastawne polskie * knponanti 
b««i. łąd . 8 7, ołao. 9 6 % ,—  Listy *a*t. galic « kupo*. 
żąd. 8 8 % , płacą 8 8 . — Obligacje lEderou * kupno
żądają 8 1 %  płacą. 8 0 %  — News pożyczka rodowa 

. 1864 żąd. 85, płacą 8 4 % .
Kur, itrmcmki * d. 28 marca. —  Dukat hoiąi - 

darski *łr. 4 kr. 42. —  Dukat oasara złr. 4 kr. 45 . — 
Półimperiał ros. złr. 8 kr. 15. Bubel ros. złr. 1 kr. 8 6 —  
T alar pruski złr. 1 kr. 8 1 % .— Polski kurant i pięciozło
tówka złr. 1 kr. 1 1 . —  Galicyjskie listy zastawne za 1 0 0  
złr. be* kuponów złr. 82 kr. 15. -  Galicyjskie obli
gacje indemniz. bez kup. złr. 78 kr. 8 , —  5 %  Po
życzka narodowa be* kuponów złr. 83 kr. 8 8 .

K u r ,  W » r» x a te ,k i  z 2 6go marca. Za półim- 
peryały żądają rs. i  kop. 16; —  Obligi skarbowe oprócz 
kuponu, dają. rs. 84 kop. 54, wartość kuponu rs. 1 kop. 
95 —  Listy zastawne ID  okresu oprócz kup. żądaj rs. 
14 kop. 44. wartość kuponu kop. 1 5 % .

M w r .  * 81 marca. Metaliki 88 % . ' 'o r a
ęoźycsks 6 * % — Akeye Banku msde/i. 1020 — Akcye 
kolei trjjumój północ. 128 % . — Agio >d słot* 7 % , »" 
srebra 8 % . —  Obli*, uwnln. j r u o t  78 */a — Pożyczka 
ostatnia narodowa 8 5 % . Promessy galicyjskie 101.

Kur, Hsromlav,,ki % dnia 81 marca. Banknoty 
austr. 9 7 %  ż. —  Banku, polak. 9 5 %  i .  —  Listy zast. 
polskie dawn. 9 * %  żąd.; nowe 92*/4 ż. —  Listy z s*. 
poznańskie 89 żąd. 4-proo. 8 6 %  ż. dto 8 % -proc. ł ą j .
K .Ićj Kraków. Górno Szląska 82 %  żąd.

Dni naitępnych jen. Jewdokimow poiyfal z obozu 
Czuchumbarskiego oddziały dla rozszerzenia wyrą- 
banój już drogi. Silny wiatr ze śniegiem, zmuiił gó
rali, w ogóle źle odzianych, do szukania schronie- 
oia, i dla tego przestali oni nas niepokoić podczas 
robót; lecz jak skoro wróciła piękna pogoda, gó
rale znowu ukazali się. 29go pułkownik Miszczenko 
został odkomenderowany z kolumną dla wyrąbania 
drogi przez Dżałkę, między dolinami Geldygeńską i 
Szylińską. Górale zatoczyli znowu działa i usiłowali 
wejść do doliny, lecz podpułkownik książę Czaw- 
czawadze z dragonami, a starszyzna wojskowy Fe- 
< iuszkin z kozakami, odpierali ich za każdym razem 
do lasu. Do 2giśj z południa droga była gotową.

dlgo  stycznia, po ukończeniu zamierzonych ro
bót, jenerał-porucznik Jewdokimow wrócił do po
sterunku Berdykiel ze swym oddziałem, który ro
zesłał na kwatery do wsi pobliskich. Skutkiem tej
wyprawy która trwała 15 dni, było ukończenii 
bezpiecznój dla naszych wojsk komunikacji u samego

* « » M I  5o

snfkn^dn odd®‘a^ w jest nieznaczną w sto-
. * . skutków: straciliśmy w zabi-
J . ■ ^ ® żołnierzy i jednego oficera. Skon-

nfa ^ r  *naczoej masy wojsk, w którój górale 
• • ® , *na}®ść słabój strony, ścisłe wyrachowa- 

ma i szybkość ataków, wyjaśniają, dla czego skutki 
walki przewyższają stratę “

Kronika miejscowa i zagraniczna-
b r a k ó w  1 kwietnia. W dniu dzisiejszym JW- ^re 

zydent rządu krajowego hr. Olam • Martinie w y je c h a ł na 
dni kilka do Wiednia,

Przegląd polityczny.
Bepetze telegraficzne.

P a r y ż  31 marca. Zdaniem Dćbatów, nie będzie 
nowój konferencyi w sprawie neufchatelskiój przed 
upływom tego tygodnia; trudność co do zrzeczenia 
się zwierzchnictwa nad księstwem została uchyloną; 
ale idzie jeszcze o wynagrodzenie 2 milionów fran
ków za dochody z dóbr publicznych od r. 1848.

Koretp. Austryaeka zamieszcza co następuje: 
„Pełnomocnik kr. sardyński w Wiedniu p. mar

grabia Cantono udzielił wczoraj (30go) p. ministro
wi spraw zagranicznych wiadomość, iż w skutku po
lecenia danego panu hr. Paar, aby opuścił Turyn, i on 
również odwołanym został z rozkazu swojego rządu, 
Jak rząd c. k. austrycki odwołując poselstwo swojo 
* Turynu, dat poznać wolę swoją, iż zarządziw szy 
krok ten, bynajmniej nie ma chęci narażać stosunków 
poddanych sardyńskich udających się do krajów au- 
stryackich albo tam bawiących; tak również i rząd 
kr. sardyński objawia, iż zgadza się na tę zasa ę , aby 
zerwanie związków dyplomatycznych po adnym 
względem nie wypadło na szkodę an wi podda
nych austryackich z Sardynią i Pr" 3 ‘" i  S.tosun~ 
kom. W pomienionem urz?<,?'v*™tttrvj nr*l--niUonie 
masz wzmianki o zeźaleniach y p iw Sar
dynii. C. k. rząd w danych okolicznościach, oczeki-

rvch sie wvkazeć musi, czy rząd kr. sardyński sta
r a ć  s i e n a d l f  będzie .o polepszenie stosunków sąsie
dnich, lub czy obok istniejących skarg nowe jeszcze

’ P w S « ' j « 2  ‘ “ f n f r . r i e i  T  G a z-senrt a m e r y k a ń s k i  przesłał sekret ryatowi stanu
zm iany  tyczące się traktatu^londyńskiego. Zmiany te
przedłożone będą Angin do dalszego traktowania 
P r e z y d e n t  Buchanan przyjmując posła angielskiego 
lorda Napiera rzekł do niego: Anglia i Ameryka ści-
Hl? Sąi« r « n i lPr!n ev.’ a P " ez moich rządów staraniem mojem będzie zwiększyć jeszcze tę
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P r z y j e c h a l i  o d  3 1  n m r c *  d o  1 k w ie t n ia .
HOTEL POLLERA. Schmitt Franciszek kopiec, Mai Al

brech t kupiec, Brnner Wojciech nauczyciel z Wiednia. Lan- 
genhan A u g u sta  z fam ilią  z Tłumasta. Cybulski Henryk 
pólkownik, Rossnthal Ignacy kupiec ze Lwowa. Kreusohner 
urzędnik z W ieliczk i. D obrzyński Micha? wl, dóbr z Jodło
w y.” Bar. P o n g ra tz  Ludwik wł. dóbr z Mikulic. Ebytniewski 
W in cen ty  » Galioyi. Blau Maurycy kupiec z Białej. Hr. Kar- 
nicki Teofil w ł. dóbr z Wiednia. Bendella Teofil ksiądz
z C zerniew ic.

Wyjechali: Hieber Karol Dr. med. do Wiednia. Sławski 
Leonard do Tyczyna Radziejowski Edward wł. dóbr do 
Lwowa Estreicher Aleksander wł. dóbr do Trzebini. Zapalski 
Józef wł. dóbr do Węgrzynowic. Książę Ogiński rzeczywi
sty radca stanu do Lwowa. Muller Antonina obyw., Brzeska 
Eleonora obyw. de Galicyi. Tarkoła Jan do Oświęcima. Max 
Albrecht kupiec do Lwowa. Laigenhan Augusta* do Osna- 
briicku. Bendella Teofil do Wiednia.

HOTEL DREZDEŃSKI. Sasi Weintraub ze Lwowa. Joanna 
Lula wdowa, Franciszka Hanesk wł. dóbr z Bochni. Felioya 
Skrzyńska wł, dóbr z Polski. Wilhelm Homolacz wł. dóbr 
z Ilkowa. Józef Tutz ekonom, C. Klimke browarniany ze 
Schonbergu.

HOTEL ROSYJSKI. Adam hr. Rzewuski z Petersburga, 
Julia Leonhard obywatelka z Jaworznia. Gustaw Henryk 
Ruffer radca z Wrooławia.

Wyjechali: Lydia Thompson artystka do Opawy. Włady
sław Suchecki wł. dóbr do Polski.

Do Dębicy .

K O L E J Z E L A Z N A  
c o d z ie n n ie .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa: 
o godzinie 13t«j min. 16 pe połndnin. 
o godzinie 9tdj min. 6 wieczorem, 

o godzinie 6tdj min. 30 z rana.d, w ieiic .k i. { ;  s s :
Do Więdnij 

Do Wrocławia

e godzinie 6tćj min. 10 z rana. 
e godzinie 3dj min. 36 po południa.

i Warszawy {  0 *od*in‘8 8®i mi"- 30 * r»n»-
Przychodzą do Krakowa-.

6 Dębicy . . |  ° C9d*!nie 6t<l «>“• * r»”»-

Z Wieliczki 

8 Wiednia.

o godzinie 2ej min. 36 po połndnin. 
|  o godzinie lOtdj min. 46 z rana.

- godzinie <tćj min. 46 wieczorem.
1 o godzinie lite j min. 36 przed południem, 
) o godzinie 8dj min. 16 wieozorem.

2 Wrocławia l 
i Warszawy i 0 6od*lnił adJ mm- 65 P° Poł*

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa-.
t o  godzinie lltdj min. 16 przed południem, 

odchodzi) . . |  o godzinie 3dj po półnoey.
Z Krakowa do Dembicy:
l e godzinie 3dj min. 37 po połndnin. przychodzi). . } q ^  25P w cooy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

na Targowicy puklicmnej w  Krakowie to tn tc h  gatunkach
praktykowane.

W yszczególnienie
produktów

Metz pszen iey  zimo. 
„ ja re j do siew u 
„ ży ta  . . . .
„ jęczm ienia  .
„ ow sa ryeh l. .
„ bobu . . .
„ g rochu pieeh.
* ja g ie ł  . . .
„ wyki . . .
„ fasoli . . .
„ koniczyny .
„ g rochu . . . 

funt m ięsa w ołow ego 
Metz siem ienia lnia.

n ziem niaków  . 
Get. siana w agi wied.j 

n słom y B 
Spirytusu garn iec 

« “P łata  na 90 T r. 
Okowity . na8Q 
Szumowki garn. . 
M a sła  czystego gai 
J a j  kurzyoh kopa 
D rożdży wanienka 

z p iw a marcowegi 
detto  p dubeltów. 
K aszy  jeczm . ' m, 

Częstochow, 
pszennej 

n p e rło w e j . 
ta ta rczan e j „ 

v  p rze ta r . „ 
P encaku  j, m eca . . 
M aki z pod k ru p ek  „ 

Z M a g istra tu  m,

1. uatwnks II. Gatmnkw U l. G a tin k a

:r | kr. nr Brjkr. Kr | kr.
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Prawdziwe
O )

Angielskie

pp. Shuttleworth i Stamper.
W ziętośó powszechną z jaką od wielu lat proszki Seidlitzkie dla ich zbawiennych skutków są chciwie i słusznie 

poszukiwane, spowodowała niektóre labryki do fałszowania rzeczonych proszków i sprzadawania podrabianego fabry
katu bez wartości, pod powyższą nazwą. Cena tych fałszowanych proszków jest niższą od naszych prawdziwych Pow
ders, bo się sprzedają po złr. 1 i niżój, niemają przecież wartości ani 10 kr., lecz gdy naśladowany fabrykat jest 
kompozycyą przeciwną zdrowiu ludzkiemu i z szkodliwych ingredyencyj, ogłaszamy przeto, celem ostrzeżenia Publi
czności od oszustwa i szkody, że nasze prawdziwe S e id litz  P ow ders  noszą angielską firmę pierwotnych fabrykan
tów Shuttleworth et Stamper i  są opatrzone stęplem prywatnym tejże firmy: p. K a r o l  H e r m a n n  w K ra 
kowie jest jedynym naszym ajentem w całych Niemczech, c. k. austryackich krajach i Polsce i ma od nas wyłączne 
upoważnienie do ustanawiania w tych krajach podajentów do sprzedawania naszych prawdziwych proszków 8eidlitz- 
kioh po cenie złr. i  kr. 24. m. k. pudełko. D ( t r b y  e t  G o s d e t l

140 Leadenhall Street w Londynie; następcy panów Shuttleworth et Stamper 
Tychże prawdziwych proszków nabyć można przez pośrednictwo handlów pod firmami:

Białćj Karola Bucki.
Brzeżanach E. Moerl.
Bochni Paweł Niedzielski.
Buczaczu J. Czerkawski. 
Czerniowcach Th. Zacharyasiewicz. 
Dzikowie Narcyz Giryński. 
Drohobyczu Ch. Piroszka.
Jarosławiu Bracia Jaśkiewicz. 
Kołomei Th. Zacharyasiewicz et C.

Zachar. Krzystofowicza. 
Lwowie Juliusz Reiss. „

„ Bon. Stiller. „
„ C. F. Milde.

Nowym-Sączu J. Kosterkiewicza wd. .  
Przemyślu Edw. Machalskiego. „
Rzeszowie F. Jaśkiewicza ,
Rozwadowie Karol Marecki. _

Samborze Fr. Karola Gilatowskieg 
Stanisławowie J . Muchitsch i Sp. 
Tarnowie Józef Jahn.
Tarnopolu C. Latinek.
Turce u A. Czymiańskiego. 
Wadowicach Ig. Brosig. 
Zaleszczykach J. Kodrębski ot Com. 
Złoczowie A. Gottwald.

K a ro l H errm ann  w Krakowie.
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I  ii  s  e r  a t
W Księgarni i Wydawn. dziel katolickich

wyszło z druku i jest do ““bycia dziełko

poświęcony

NAŚWIETSZEJ MARYI PANNIE
przcż

X . Ig n a c e g o  H o ło w iń s k ie g o
ARCYBISKUPA.

Wydanie illu s tro w an e ..................................
Na rysunkowym papierze z ryoiną . . . .
Wydanie popu larne ................. ........................

(302) Oprawne drożój kosztują.
złp-

. złp. 6. 
złp. 4. 
gr. 13.

( 3 )

Urzędnik prywatny
m ający  k ilka godzin dziennie do w y p ełn ien ia , podejm uje 

^ ^ n a jd o k ła d n ie j  uskutecznia

Iiumaczenia
wszelkiego rodzajn *  p o i s i t t e g - o  n a  n i e i n i e *  

c l i i c  lub n a  p o l s k i e .
Bliższą wiadomość udziela . Wtirclkie obgtalunki preyjmuje
z grzeczności Ekspedycya Krakowskiej G a z e ty  nie
mieckiej. ___________

N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i
N. KAMIEŃSKIEGO i SPÓŁKI

w  Poznaniu
wyszły i s§ do nabycia we wsiystkich  

księgarniach polskich:
Bierkowski, [dominikanin z czasów zygmuntowskieh). Dzie

więć kazań. Cena 1 tal.
Bóg i ludzkość, mężczyzna i kobieta. Cena 20 sgr. 
Czelakowzki. Odgłos pieśni ruskich. Cena 12 sgr.
Cztery powieśei. Ceza 15 sgr.
Dembowski. Piśmiennictwo polskie w zarysie. Cena 2 tal. 
Dyalogiezna Gramatyka francuska na sposób Ollendorfa dla 

Polaków obrobiona 2 części. Cena 2 tal.
Goszozyński Seweryn. Król Zamczyska. Cena 1 tal. 
Kamieński Ks. M. Kazania na niedziele i święta, 3 esęśei. 

Cena 2 tal.
Nabożeństwa pasyjne i inne pieśni nabożne z melodyą 
w nutaoh na pięknym papierze 3 sgr., na zwykłym 1 j. 

Karnkowski, [arcybiskup gnieźnieński r. 1683—1603). Mes- 
siasz albo kazania o upadku i naprawie rodzaju ludz
kiego. Cena 1 j tal.

Konfederecya Gołabska, obraz historyczny skreślony za cza
sów Stanisława Augusta przez niewiadomego pisarza. 
Cena l j  tal.

Krasieki. Bajki. Cena 6 sgr.
Lelewel. Polska wieków średnich 2 pierwsze tomy. Cena 4 tal. 
Libelt. Wykład matematyki dwa tomy. Cena 3  ̂ tal.
Listy nad wypadkami w Polsee (w  latach 1762 i 1766 cie - 

kawe źródło historyczne). Cena 20 sgr.
Mateeki. Poradnik dla młodych matek, czyli fizyczne wycho

wanie dzieci w pierwszych siedmiu latach. Cena 1 j tal. 
Moraczewski Jędrzćj. Dzieje Rzeczypospolitej polskiej 8 pierw

szych tomów. Cena 13^ tal.
 Polska w złotym wieku, przedstawiona wyimkami z dzie

jów Rzeczypospolitej. Cena 1[ tal.
Myśli o sposobie urządzenia szkół ególnyoh wyższych. Ce

na 7j sgr.
Ołtarzyk Katolicki czyli książka do nabożeństwa obejmująca 

modlitwy najdawniejsze i najzwyklejsze. Między mo
dlitwami podano także Litanie, Koronki, Godzinki, Ró
żaniec i Pieśni. Cena 20 sgr.

Pięć powieści. Cena 15 sgr.
Pieśni Salomona przez K. U. Cena 1 tal.
Polowanie czyli panicz w beozoe. Krotoflla ze śpiewem, pisa

na w r. 1790 przez J. Szezanieokiego. Cena 7j sgr. 
Praktyczna filozofia wiejskiego gospodarstwa. Cena 24 sgr. 
Processio in Solemnitate Corporis Christi Domini, zwykłe wy

danie 1 tal. ozdobne 3 tal.
Rok, pismo czasowe na rok 1843. 1844. i 1845. Cena każ

dego rocznika [zniżona) po 3 tal. razem 9 ta l, z ro
ku 1846 4 zeszyty. Cena 2 tal.

Rozprawy tyczące się dziejów dawnćj Polski, przez S. Ce
na 1 tal.

Siemieński. Muzamerit czyli powieści przy świetle księżyca 
2 tomy. Cena 2 tal.

Siemieński. Świtezianka, fantazya dramatyczna. Cena 20 sgr. 
Teka Gabryela Junoszy Podoskiego Arcybiskupa Gnieźnień

skiego, wydana przez Kazimierza Jarochowskiego 4 
tomy. Cena 8j tal.

Tomasza a Kempis. Liliowa dolina, przekład z języka łaciń
skiego. Cena 6 sgr.

 Ogródek różany, przekład z łacińskiego. Cena 4 sgr.
 O samotności i milczenia, przykład z łacińskiego. Ce

na 4 sgr.
— O nsśladowaniu Chrystusa ksiąg cztery przekładania 

Tadeusza Matuszewicza. Cena 15 sgr.
Tomicki. Przetor do rozgmatwania plemion Sarmacyi i Ger

manii starożytnćj. Cena 20 sgr.
Trsemsyn, historya zabawna dla dzieci. Cena 7J sgr. 
Wujkowska Julia. Dwia książki, które stary Wojoieoh kupił 

itd. 2 ozęści. Cena 16 sgr.
O poczciwym Janku i dobrej Marysi itd. Cena 6 sgr.

ZL ŝta Wandy, poema satyryozno-żartobliwe. Cena 15 sgr,
r nabożeństwa dla ohrzaścian katolików (książka obej-

^ “iąoa zwykłe nabożeństwo, zastosowane do dni uro-
Złoty ołu1t.y<ih’ 1 ewanieliami. Cena 16 sgr. c«nr*yk d|ft chłopców,  Cena l  B(rs

n » dl* dl'ewczfL Cena 4 sgr.
“ chłopców na welinowym papierze. Cena

Złoty Ołtarzyk dla d?;„BEr'
1 0  na welinowym papierze. Cena

w!e*ego^o^awentureJezusa Chrystusa opisany przez 
tłumaczony i wydany Opecia prze-
ku 1523. Cena 25 sgr raz w Krakowie w ro-

Zywot Świetego Jana Chryzostoma w v ,
i x  j ; :

__  *Er:  -----_ _ _ _ _  (123-2-3)
Zgubiono list zastawny
" na łloly <*li tysiąc,
łaskawy znalazca raczy złożyć takowy w Redakoyic  „Czasu®, 
za oo ztósowBo wynagrodzenie otrzyma. (320-2-3)

(308) (1 -3 )Sprzedaż f

Wsi w Samborskiem.
własnej administracyi, a z nie 
w ie ż  K o b ło  S ta r e  ■ wolnćj 

inwentarzem

^D la trudności w dozorze 
chęci ku dzierżawom, jest 
ręki do sprzedania. Kupujący może ją nabyć * inwentarzen 
lub bez tegoż. Milę od Sambora a pół mili od Starego-Mia 
sta oddalana, ma ta wioska według nowego katastru: ornego 
pola 269 mórg kwadr.; lasu 579 mórg kwadr., reszta ogro
dów, łąk i pastwisk, tak, że całkowita przestrzeń dawniej 
tak zwana dominikalna, wyiosi 885 morgów kwadr. Wszel
kie budynki gospodarcze, młyn i karosma, około którćj jest 
stacya bardze częstego przeehodu wołów; na gruncie są: 
przemysł blichowania płócien i wykopywanie wapiennego 
kamienia powiększają źródła dochodów. — Cena bez inwen
tarza 30,000 złr. mk. — Zimowe zasiewy (przeszło 30 kor.) 
megą być ustąpione tak jak są, a pod jare jest nasienie go
towe. Wioska stanowi ssobny niesem niezadłużony korpus 
tabularny. -— Bliższa wiadomość na listy frankowane pod 
adresem: „P. Sozański w Torehanewicaeh (p. r. Sambor)*1

M ajętność a-

Radgoszcz Mały dwór
na gośsińsu z Tarnowa do Radomyśla prowadzącym, poło
żona jednę milę od Radomyśla, a */, mili ed Dąbrowój, sta
nowiąca osobny korpus tabularny, a składająca się z 424 
morgów pola ornego, 99 morgów łąk , 3 morgów ogrodów, 
169 morgów lasu i 174 morgów, pastwisk, jest z wolnej ręki
do sprzedania lub od S. Jana do w ydzier
żaw ienia. •—  Interesowani ngłosie się megą do właści
ciela listami frankewanezsi pod adresą T. D., ostatnia poonta 
Kalwarya, cyrkuł Wadowicki.

l H I I I I I W
w cyrkule Bocheńskim położone, półtory-ćwieroi mili ed go
ścińca cesarskiego, a milę od kolei żelaznój galieyjskićj, rozle
głości ziemi ornej wraz z*łąkami 600 morgów, lasu mórg 350,
*ą do sprzedania z  wolnej ręk i lub do 
w ydzierżaw ien ia  na la t kilka.

Życzący mieć bliższą wiadomość, zgłosić się raczy w Kra
kowie pod Nr. 329 przy ulicy Szewskiej, a w Tarnowie do 
adwokata Baudrowskiego. ____(313-1-3)

(340) Ktoby miał do sprzedania (1-4)
W i o s k ę  małą ■»» F o l w a r k
p o rz ą d n y , niedaleko Krakowa, to jest najdalćj o mil parę 
odległy, raeey sio igłnaić listem fra » co  do W. Derpow  
sk i eg o  w Krakowie pod Nr. 126 pr*y ulicy Krupniczej.

D w o r e k  n a  P i a s k u
wraz z gruntem niedaleko 00 . Karmelitów, nowo odmurowany, 

wolny od podatku, jest do sprzedania. Bliższa wiadomość 
u tegoż W. Derpowskiego.

(338) Uwiadomienie. ct-2)
Druga Wystawa Obrazów
iw Cyklo-Panortmie

już niedługi czas otwartą zostanie, i wkrótce nastąpi
i ostatnia W ystawa,

zawierająca zupełnie nowe widoki znaczniejzzych miast i nąj- 
— kmejssysh okolic, przeto postanowiłem Od Igo  k w le -  

a  z n iż y ć  oenę  w n l j ic ia :
od osoby . . . .  12 kr. mk. 

dlazas dla dzieci na 6
i na takowy n*juprzejmiej zapraszam.

J. Cortelis dawniej

kr. mk. 
Sohmidt.

(392) Doniesienie
dla

(1-3)

(335) Do sprzedania (1-4)

0 6 R Ó D
spacerowy 1 owocowy

obok dworca kelei żelaznój krakowskićj z jediój, a przy 
plantacyaeh z drugićj strony położony, ■ oraużerya i flgar- 
nią, budynkami murowanemi, prócz wygodnego i obszernego
mieszkania, dostateczny doehód od kapitału przynoszący, 
które w części na składy towarów lub zboża' służyć mogą. 
Wiadomość bliższa u właściciela w Gm. 8 Nr. 189. — Po
średnictwo wszelkie wyłącza się.

(324) W ieś  (SIARY o-»
w obwodzie Jasielskim, pół mili od miasta Gorlic przy go
ścińcu węgierskim położona, składająca się z 250 morgów 
ornćj ziemi wraz z łąkami, do 200 morgów lasu, z propina- 

cyą o 2ch holendrach, budynkami dobremi, jest
do sprzedania luo w  12to-letnią dzierża

w ę  do w ypuszczen ia od 1 maja 1857,
mający ohfd dzierżawy lub kupna, zechcą się zgłosić do 
dziedziczki, — ostatnia poczta Gorlice w Siarach.

Panów PT. Gospodarzy
W  skutek najszlachetniój udzielonej _ mi pomocy ezynnćj 

przez J. W. Hrabiego Włodzimierza Dzieduszyckiego, otwie
ram z dniem Igo kwietnia 1867 w Jege dobrach

(obwód Przemyśl, powiat i poczta Jarosław) na własną rękę

WYROBNIC M U W \
i narzędzi rolniczych.

Usilaem i wyłąssaćm staraniem mojem będzie, wyrabiać 
wszystko podług wzorów uznanych gdziebądżkolwisk za naj
lepsze i najpraktyczniejsze, odnośnie wszakże do petraeb i 
stosunków krajowyoh.

Wyrabiać będę młoearnie dolne i piątrewe — stałe (stabil) 
ir»r*0W0-iD* ( t ,*n8P®rta*,le)  — rośnych rozmiarów i po ró- 
. „ . j ." } 1'  ~  sieczkarnie ręczne i konne, siewniki sseroko- 

• ? S każdego zboża) — wialnie i młynki do ezyszcze-
. . \  T̂  sylindry d0 sortowania — pługów różne ro-

P Ł •*’ extyrP»tory (wedle pierwotworów angiel-
i 7 ^ l TyW- 'e-° 1 plewniki ( i0  ro4li“ Okopowych) narządy do grabicma i przewracania siana — ogółem wszystka 

0 0  Włhodzi w gałąa mechaniki gospodarczój i rolniozćj. 
Zarówno z wszelką gotowością podejmować b.dę wszelkie 

leżenia machin już istniejących (bez wagnaprawy i przeisteezema i względaczyjej pochodzą wyrobni)
Wychodząc z zasady, że nie większy odsetek na pojedyn

czym egzemplarzu — ale mniejszy, powtarzający się czę
ściej, — stanowi korzyść rzeczywistą w przedsiębiorstwach
przemysłowych — ceny wyrobów moich zastosuje‘do tego_
i dająe materyał doborowy i wykonanie najdókładniejsse, 
ubiegać się będę o możność oznaczenia sen najprzystępniej
szych; pokładając nadzieję powodzenia jedynie w .zmiennej 
pracy, słzsznem eeeiieniem tejże — i gotowości wspierania 
przedsiębiorstw krajowych przed zagranioznemi przez Szano
wnych P. T. konsumentów. — Zarzecze 15go maja 1867.

Leszek Sznaufert fabrykant machin.
(Adres: w Zarzecza poczta Jarosław.)

CZŁOWIEK młody, kawaler pracując przez 
lat kilkanaście w róźnyoh ga
łęziach gospodarstwa, śyezy 

. , . “oli® Przyjąć obowiązek eko
noma lub pisarza prowentowego w Królestwie Polskićm. Bliż
sza wiadomość nstnie lub przez listy s p ł a c o n e  pod wypi
sem: „P. Sosnowski ulica Szpitalna pod L. 56} w Krakowie* 

_______  (316-2-3)

Leczenie wszystkich chorób nst i zębów
(3341) przez używanie (3 -6 )

wody astowej Anathcrin
J. o . POPPA

praktycznego dentysty w Wiedniu, w mieście, Geldsehmied- 
Gasse Nr. 604, 

przedstawione prsez D r. Juliusza Jannol.
Witamy tę małą książeczkę jako piękny dodatek do za

szczytnie znanej Wody do ust Anatherin J. G. Poppa; tym 
sposobem ułatwioną została droga do tćm większego rozpo
wszechnienia tego środka przewyżssającego wszystkie inne 
szezęśliwemi skutkami swemi, albowiem pomaga on pewnie i 
łatwo w tylu cierpieniach ust i zębów, które dotąd nie zo
stały zbadane. Są tu jak najprsy.tępniój wyłożone przymioty 
lekarskie tćj wody anathermowćj, a przedewszystkiem: 

& SBT’. czyszczenie zębów, uwolnienie ich od oblegąjącego 
je osadu, przywrócenie ich pięknej i naturalnćj bar

wy, utrzymanie w czystości wprawianych zębów, leczenie 
bczastyoh, łatwo krwawiących się i gnijących dziąseł, 

—.ojenie bólu zębów, umocowanie zębów chwiejących się, za
chowanie czystości oddechu, uchylenie cuohnienia ust, jak ró
wnież naprawienie zmysłu smakowania przez zawartą w tćj 
wodzie gorycz.

Z wdzięcznością przeczyta każdy i korzystać będzie z do
brych rad i dyetetycznych spostrzeżeń tćj książeczki, a szcze
gólnie ten, kto chce się pozbyć choroby zębów lub ust. Koń
czymy tę o autorze wzmiankę temi słowy: książeczka ta go
dną jest zupełnie tćj wielkiej sławy, na jaką sobie zasłużył 
ludzkości p. J. G. Popp dentysta praktyosny, przez wynale
zienie tćj wody. D r. A .

Podpisany przyjechawszy w interesie fa
milijnym a Warszawy do Krakowa, ma

_  honor Szanownój Publiczności zarekomen
dować się do strojenia fortepianów dokładnego, oraz wyre
gulowania wewnątrz klawiatury iozego potrzeba. Mieszkanie 
ego jest w domu dzierżawy ns.Wlelopolu za klasztorem 0 0 .

Kapucynów pod Nr. 123. (309-2-3) P a d ech o to iez .

PP. Właściciele dóbr i Dzierźavcv
potrzebujący „a zasiew

k o n i c z y n y  b i a ł ć j  l u b  czepwonćj,
raczą »>ę do podpisanego, posiadającego za-
—-y takowej w różnych gatunkaoh, których przesyłkę ró- 

ifTUni« W każdym kierunku przyjmuje. *
J M . JB. K eh lm a n n  w Tarnowie.

w Ua. par
Stan eiep. 

pedług 
Reaemira

SPOSTRZEŻENIAMETEOROLOGICZNE.
Wlgotn.

powietrza
trzględna

5193
96

Antoni Kłobuhowskt Redaktor odpowiediislny.

Kierunek 
< natężenie wiatru

pn. wschodni siały  
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N I l l ś

Sjawlska
napowietrzne

Bmiana eiepła 
w oiągu dnia

od de
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CzeęUński Antoni rifdhMfl takoni*


